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Zzwodcwych. 


W dniach od 1—5 czerwca br. w Auli Politechniki Warszawskiej cb radował II. w Polsce Odrodzonej Kongres Związków 
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cene delegacje z zagranicy zarówno z Europy jak i 
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tynetu.. W obradach uczestniczyli najwyżsi dostojnicy. państwa z Prezydentem R. P. Bolesławem Bierutem na czele. NA ZDJĘCIU: 
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fragment stołu prezydialnego, na mównicy Prezydent R. P. Bolesta w Bierut. K Fot, W. Kondracki — Film Polski. 
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Obrady Konferencji 
nistrów w Paryżu 
wokół 
tajnych posiedzeniach, w których u- 
czestniczyli tylko czterej ministrowie 
w środę odbyły się narady jawne. 


Obecnie dyskutowane są propozy- 


czterech mi- 


ę>czą się nadal 
problemu Berlina. Po kilku 


Enta 
u. %— 
o 


ameryknuskie i radzieckie. Mini- 
strowie W, Srytani i Francji ze swej 
strony mie stzładali konkrelnych pro- 
pozycji. Icn głos w dyskusji pokry- 
wa się taniej iub wiecej ze stanowi- 
skiem Achesona. 


W sprawie Berlina na pierwszy 
plan wysuwają się 1) zagadnienie 
wznowienia raagistratu całego wiel- 
kiego Berlina, 2) wznowienie cztero- 
stronnej koimendatury  sojuszniczej. 
Minister Wyszyński zabierając głos 
na posiedzeniu wtorkowym, na któ- 
rym omawiano propozycję  obyd 4! 
stron oświatczył, że istniejące różni- 
ce aczkoliwick poważne nie przesą- 
dzają możliwości dalszej dyskusji. 
Następne posiedzenia czterech mini- 
strów poświęcone będą również kwe- 
stii berlińskiej. 


x 


Konferencja państw należacych do 
planu Marshalla w sprawie zwięk- 
szenia obrotów handlowych i ułat- 
wienia systemu wzajemnych płatno- 
ści zakończyła się całkowitym niepo- 
wodzeniem,. Nie powzięto żadnych 
konkretnych decyzji. Prasa francu- 
ska żywo komentuje ten fakt stwier- 
dzając, że niepowodzenie kon/'erencji, 
której obrady toczyły się również w 
Paryżu jest porażką nie tylko War- 
rimana (Ambasador planu marshal- 
la). „France Soir“ stwierdza, że .,Eu- 
rogejskiej Organizacji Współpracy 
Gospodarczej“ trudno hgdzie wyjść z 
impasu. 


SĘ 


Prezydent Truman ogłosił oficjal- 
nie, że wprowadzony zostaje urząd 
Wysokiego Komisarza w Niemczech. 
Jest to formalność związana z nie- 
dawnym mianowaniem na to stano- 
wisko b. prezesa Ranku Międzynaro- 
dowego M-Cloy'a, który zmienił gen. 
Clay'a. 

Agencja Nowych Chin donosi. że 
wojska ludowe wyzwoliły miasto 
Yulin w prowincji Północna Szensi. 
Miejscowy garnizon kusmintangow- 
ski skapitulował. przyimuiac warun- 
ki dowództwa armii ludowej. 

Miasto Yulin posiada wielkie zna- 
czenie strategiczne, konttroluje ono 
bowiem przęjście do prowincji Suly- 
uan. 

Po zajęciu wyspy Tsung-Ming wy- 
zwolona została w całości prow'ncja 
Kiang-Su. 


X 


Strajk włoskich robotników rol- 
nych trwa w dalszym ciągu. W wie- 
lu miejscowościach doszło do krwa- 
wych starć z policją. 


W. 


Jak podają z Waszyngtonu Komisja 
Spraw Zagranicznych Senatu zatwier 
dzła pakc atlantycki. Data ratyfikacji 
paktu nadal nie została ustalona 


Ye 


W Blackpoll (Anglia) odbywa się 
kongres Labour Party. Na kongresie 
rozratrywana była m. in. głośna spra 
wa wydalenia z partii posłów Zillia- 
cusa i Soley'a, którzy występowali 
zdecydowanie przeciwko polityce rzą- 
du. Po niezwykle burzliwej dyskusji 
wniosek egzekutywy o wykluczeniu 
obydwu posłów z partii uzyskał więk- 
szość głosów. W drugim dniu obrad 
dyskułowonna nad sytuacją gospodar- 
czą W. Brytanii. Cały szereg posłów 
krytykowołe ostro politykę rządu. Je- 
den z posłów oświadczył, że jeśli rząd 
nie rozwiąże problemu cen, płac i zy: 
sków, które są niewspółmierne La- 
bour Party przegra przyszłe wybory. 
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Raz tak, raz inaczej, a wciąż to samo 


Kłamstwo ma krótkie nogi. Cała 
obłudna gra wodzirejów emigracji 
w stosunku do szarych szeregów wy- 
szła teraz na jaw. 

Nowy organ tak zwanego rządu lon- 
dyńskiego „Tygodnik Ilustrowany” 
wystąpił z nowym, bojowym zada- 
niem dla ośrodków znajdujących się 
na terenie zachodnich sektorów Nie- 
miec. 


W korespondencji z Hannoveru 
z dn. 15 maja, podpisanej Z. S-ki, czy- 
amy między innymi: 


„..Rozpolitykowani partyjnicy 
toczą jeszcze między sobą zacięte 
boje. Ale nad życiem naszym pro- 
mieniuje już dziś niepodzielnie 
hasło likwidacji...” 
Zabłysła nareszcie 

'w.azda przewodnia. Geniusze zna- 
„eżil wyjście z kraju wygnania do 
ziemi obiecanej. 

Następnie wyraża autor niezadowoa- 
enie z brzmienia ustawy amerykań- 
skiej na zasadzie której pewna licz- 


oczekiwana 


ba D P” różnych narodowości 
miała być wpuszczona do Stanów 
Zjednoczonych. Autor wyraża po- 


gląd tumanionych mas, którym wpa- 
jano, że dobry wuj Sam  otwsrzy 
szeroko gościnne wrota. Że staną się 
tam wybranymi obywatelami, pom- 
patycznie przyjmowanymi. Tymcza- 
sem wujcio okazał się niedobrym 
egoistą. Wpuszcza, ale tylko silnych, 
zdrowych, najchętniej samotnych lu- 
dzi, których wysyła następnie na ro- 
boty. I to do prac niebyle jakich, 
nie dla delikaciuchów, ale dla ludzi 
wyjątkowo zdrowych, zdatnych do 
rąbania lasów, do kamieniołomów. 
do intensywnej pracy w ciężkim prze 
myśle. 

A skąd tu brać siły po latach sie- 
dzenia w obozie. 


O tym autor nie wspomina, broń 
Boże, natomiast żali się: 
„..Wiązaliśmy z tą ustawą duże 
nadzieje. Obliczaliśmy, że w pierw- 
szej połowie, a najdaiej do końca 


bieżącego roku, na tę kwotę: wy- A 


jedzie przynajmniej  kiikad>ies:ąt 
tysięcy Polaków do Stanów Zjed- 
noczonych, okazało się, że sprawa 
nie jest prosta. zarówno z powodu 
trudności spowodowanych nicżycio- 
wym brzmieniem samej ustawy. jak 
też wskutek braku właściwej 
mocy, ze strony zjednoczonej Po- 
lonii amerykańskiej”. 


Uchowaj Boże złe słówko rzucić 
na wujcia. Lepiej już mieć: prewensję 
do swoich, do Polonii amerykańskiej. 
Jest egoistyczna, zła, sobkowska, nie 
chce dzielić się dolarami z ludźmi 
„politycznej emigracji”. 

Stosunek Polonii do „emigracji po- 
litycznej” jest najlepszą oceną tych 
ostatnich. 

Ludzie Polonii wyjechali dawno za 
chlebem.  Tułaczka ich zdziesiątko- 
wała, silniejsi wytrwali, urządzili się 
po długich zmaganiach z nowym cto- 
czeniem. Polonia amerykańska oc2- 
niła emigrację jako ludzi szukających 
przygód. lekkiego chleba i ustosunko- 
wała się negatywnie. Mimo wszystko 
organ rządowy „zachęca do wyjazdu, 
pisząc". 

„..Apel stwierdza, że tysiące Po- 

laków z Niemiec wyjechało do 
Wielkiej Brytanii, Belgii, Holandii, 
Francji, Kanady, Afryki, Argen- 
tyny, Brazylii, Australii i Stanów 
Zjednoczonych i podał, że w więk- 
szości relacji nadsyłanych z tych 
krajów „przebija” radość wyrwa- 
nia się z piekła udręczeń i ponie- 
wierki obozów wysiedleńczych, ra- 
dość z możliwości życia samodziel- 
nego za pieniądze przez siebie ucz- 
ciwie zarobione. Apel, który roz- 
rzucono po naszych obozach, pod- 
kreśla, że decyzjami Polaków po- 
winny kierować nie wisząca nad 
światem groźba konfliktu i praw- 
dopodobieństwo, że terenem tego 
konfliktu będą nieprzyjazne Pola- 
kom i przeludnione Niemcy, 
lecz świadomość, że nie wolno trwać 
w dotychczasowym stanie przymu- 
sowego  nieróbstwa, powodującego 
szkody moralne wśród masy u- 
chodźczej...” 
Jest to cyniczne kłamstwo zakro- 
pione lekkim szantażem, bo napom- 
knięcia o ewentualnym konflikcie 
nie można inaczej oxreśiić, 


po~ ` 


Będzie wojna, na mur, a więc ra- 
tuj się kto może i zmykaj do Ame- 
ryki. Tam cie czeka manna z nieba. 

Tu doszliśmy do sedna rzeczy. Od 
pierwszych numerów „,Repatrianta* 
niejednokrotnie mieliśmy możność 
wykazania obłudnej gry „góry poli- 
tycznej”. Raz podawali rozpaczliwe 
korespondencje z Ameryki, pisali o 
trudnościach podróży. o niewygodach. 
Dawali wyraźnie do zrozumienia, iż 


należy siedzieć na miejscu. że 
UNRRA będzie wiecznie zaopatry- 
wać. 


Myśmy niejednokrotnie wskazywa- 
li na tymczasowość, nie można bu- 
dować swej przyszłości na emigracji. 
Później przyszła nowa era. 

Wyjeżdżajcie ludzie w Świat — ało- 
sili heroldzy — Kanada pachnie bry. 
lantami. w Australi} żyje się dar- 
mo, w Brazylii rosną drzewa calebo- 
we, jedźcie wszędzie dokąd tylko oczy 
was poniosą, byle tylko nie cio kraju. 

Oto faktyczne oblicze całej poli- 
tyki. Zamydlić ludziom oczy czym- 
kolwiek. Wyjazdem w najodleglejsze 
zakątki Świata, niech tam przek!ina- 
ją swą łatwowierność i ludzi, któ- 
rzy ich wysłali, wrócić rrzecież i tak 
nie będą mieli za co, przez długie la- 
ta. Niech jadą jak na;daiej. vy nie 
przyszła im czasem ochota powrotu 
do kraju. Bo wtedy przejrzą obłudną 
grę kliki emigracyjnej, przekonają 
się o ich kreciej robocie. Innym ra- 
zem kazano „trwać na posterunku” i 


szukać chleba na kontynencie, za- 
chwalając go niczym kołacz. 

Jak wygląda rzeczywistość. war- 
to przytoczyć korespondencję innej 


gazety emigracyjnej. „Dzienn k Pol- 
ski i Dz. Żolnierza” w nr. 122 z dnia 
24 maja zamieszcza korespondencję 
z Brukseli pt.: „Tragiczny los uchodź- 
ców polskich w Belgii”. W korespon- 
dencji tej czytamy m. in.: 
„„.Obiecano DP-som. że po od- 
pracowaniu dwóch lat w górnic- 
twie lub w związanym z nim prze- 
myśle, będą mieli prawo normal- 
nego mieszkańca kraju, a w pierw- 
"sżyni rzędzie prawo wyboru. pracy. 
Rozpoczęli pracę w koralniadh. prze- 
ważnie w maju i czerwcu 1447 r. 
Napotkali różne formy wyzysku i 
dyskryminacji. Niektórym zarzady 
kopalń policzyły fantastyczne ceny 
za udzielone na kredyt meble 1 
mieszkania. Prawie wszędzie posy- 
łano ich do najcięższej roboty pod 
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Trwająca od dwóch tygodni kon- 
jerencja 4 ministrów spraw zagra- 
Różowwych 

odsłoniła 


nicznych w  pułacu 
Marmnurów w Paryżu 
prawdziwe oblicze polityków 
państw zachodnich, którzy przy- 
bylt do Paryża zgóry nastawie- 
ni na  storpedowanie pokojo- 
wych propozycji Związku Radziec- 
kiego. Doniesienia amerykański2go 
korespondenta  Pearsona, jakoby 
Acheson telefonował do prezydenta 
Trumana, że „porozumienie w tzn 
czy inny sposób będzie osiągnigte" 
— dowodzi, iż Stanom Zjednoczo- 
nym zale na uspokojeniu własiej 
opinii publicznej przy pomocy ja- 
kiegoś, choćby pozornego ukladu. 
Równocześnie jednak Waszyngton 
zdaje sobie sprawę z tego, że osiq- 
gnięcie porozumienia w sprawie 
jedności Niemiec zachwiałoby w po- 
ważnym stopniu pozycją kapitali- 
stów amerykańskich w Trizonii, 
pociągnęłoby za sobą konieczność 
uchylenia zarówno konstytucji w 
Bonn jak i statutu okupacyjnego, co 
załamałoby podstawy i przekreśliło- 
by plany Wall-Street. 


Sprzeczności między państwami 


zachodnimi ujawniła konferencja 


ziemią. W wielu miejscowościach 

policja odnosiła się do nich z naj- 

wyższą podejrzliwością i gdy tylko 

w okolicy popełniono jakieś prze- 

stępstwo, nachodziła ich mieszka- 

nia o różnej porze dnia i noćy, bez 
nakazu sądowego rewizji przetrzą- 
sała rzeczy, wywracając wszystko 
do góry nogami... Wreszcie nadszedł 
czas upływu kontraktu. I tu oka- 

zało się, że zmiana zawodu jest w 

praktyce niemożliwa... Wobec bez- 

robocia władze belgijskie odmówi- 

ły wydania nowych kart pracy w 

tych zawodach, gdzie jest lub grozi 

bezpośrednie kezrobocie. Górnikom 
polskim zgodzono się wydać kart: 
pracy tylko w górniciw'e. Więk- 
szość zatrudnicnych w górnictwie, 

„którym kontrakty pracy wygasły 

w pierwszych dniach maja, cdmó- 

wiła ich odnowienia... Władze bel- 

gijskie nie chcą im wydać kart pra- 
cy w innym zawodzie... Nie mają 
widoków na emigrację zamorską. 

gdyż kwoty przyznane dla DP. z 

Niemiec, ich nie obejmują. Wobec 

tego zalegali chodniki przed więzie- 

niem w Petit Chateau, domagając 
się wpuszczenia. Władze więzienne 
początkowo nie chciały ich przyj- 
mować. Po paru dniach oczekiwa- 
nia wpuszczono pierwszą partię. 

Wkrótce, wobec napływu do sto- 

licy coraz nowych górników, w ?e- 

tit Chateau zabrakło miejsca. Wo- 

bec czego otwarto specjalny obóz. 

Tymczasem sprawa stała się skan- 

dalem publicznym... Większość gór- 

ników byłaby gotowa podpisać no- 
we kontrakty, ale na innych wa- 
runkach. 

„Dz. Polski i Dz. Żołnierza” w 
Nr. 119 z dnia 20 maja br. komuni- 
kuje, iż tzw. „B'uro Informacji i Po- 
rad Polskiego Związku b. Wojsko- 
wych i Obrońców Ojczyzny w Buenos 
Aires” ostrzega kandydatów przed 
wyjazdem do Argentyny, gdy sytua- 
cja na rynku pracy w Argentynie u- 
legła pogorszeniu. 

To są fakty, których nie zmienią 
Żadne: apele. Z tego wynika jedna 
prawda, ..która przyświecała Pola- 
kom na obczyźnie przez długie lata, 
w czasach gdy powrót do kraju był 
niemożliwy Ojczyzna jest jedna. 
Teraz jest miejsce dla wszystkich, 
należy wrócić i budować swój dom 
w kraju. 


==> 


RORZEWSKI 


Oblicze tygodnia 


krajów marshallowskich, która by- 
ła w istocie generalnym szturmem 
na brytyjskiego funta. Min. Cripps 
który rozpaczliwie bronił w Pary- 
żu swego stanowiska, nie walczył 
już o to „czy“, ale „kiedy“ nastąpi , 
dewaluacja funta. 
Odroczenie przez senat 
kańnski ratyfikacji Paktu Atlantyc- 


amry- 


kiego zachwialo wprawdzie pozycją 
Achesona na konferencji paryskiej, 
wykazało jednak równocześnie cię- 
źką sytuację wewnętrzną Stanów 
Zjednoczonych, stojących w obli- 
czu kryzysu gospodarczego. 

Jasne jest, że propozycje USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji złożone 
dn. 28 maja na konferencji nini- 
strów spraw zagranicznych nie 
świadczą o dążeniu tych mocirstw 
do ze 


osiągnięcia porozumienia 


„Związkiem Radzieckim w sprawie 


jedności Niemiec, która może być 
osiągnięta w interesie pokoju po- 
wszechnego i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego jedynie na podsta- 
wie zasad  jałtańskich i poczdam- 
skich. Jasne jest jednak, że wszy- 
stkie narody europejskie i naród 
amerykański pragną  porozumie- 
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Aleksander Zawadzki, 


Wicepremier Aleksander Zawadzki 
na wstępie swego referatu wygłoszo- 
nego na II Kongresie Zw. Zawodo- 
wych omówił osiagnięcia ostatnich 
trzech lat w dziedzinie odbudowy i 
przebudowy kraju oraz umocnienia 
jego stanowiska międzynarodowego. 


Charakteryzując rok bieżący mów- 
ca zwrócił uwage na wzrost fali 
współzawodnictwa i racjonalizator- 
stwa pracy, oraz. ruchu oszczędno- 
ściowego, na głębokie przeobrażenia 
wsi, która stale dźwiga się z wieko- 
wego zacofania przy pomocy klasy 
robotniczej i na rozszerzanie się kul- 
tury wśród mas pracujących. 

W szczególności mówca podkreślił 
historię polskiego ruchu zawodowe- 
go, który, mimo licznych niedociąg- 
nięć ideologicznych i organizacyj- 
nych, stał się fundamentem młodego 
państwa ludowego. 


W dalszym ciagu omawia Alek- 
sander Zawadzki nowy projekt usta- 
wy o Związkach Zawodowych, który 
hpo “przyjęciu go przez „Kongres: Zo- 
stanie wniesiony do Sejmu Ustawo- 
dawczego. 

Nowa ustawa ma stworzyć jak 
najdogodniejsze warunki dla rozwo- 
ju związków zawodowych, ma ułat- 
wić ich dalszą działalność w dziedzi- 
nie reprezentacji i obrony interesów 
mas pracujących, troski o stałą po- 
prawę bytu materialnego i kultural- 
nego świata pracy oraz mobilizację 
klasv robotniczej dla wykonania pla- 
nów produkcyjnych i najczynniejsze- 
go udziału w sprawowaniu władzy 
ludowej. 


Ustawa pozostawia związkom za- 
wodowym określenie w swych statu- 
tach w sposób szczegółowy ich. za- 
dań, celów i zakresu działania. 


ZDOBYCZE I NIEDOCIĄGNIĘCIA 
ZW. ZAWODOWYCH 


W dalszym ciągu mówca stwierdził, 
iż związki zawodowe winny brać 
nażczynniejszy udział w  organizo- 
waniu wymiany doświadczeń, w pod- 
noszeniu wydajności pracy, polepsze- 
niu organizacji produkcji, oraz bez- 
pieczeństwa i higieny pracy, popu- 
laryzować osiągnięcia czołowych lu- 
dzi, przodowników pracy, nowato- 
rów, racjonalizatorów i wynalazców - 
robotników, inżynierów, techników, 
naukowców, albowiem jest to jedy- 


na droga, by rząd uzyskał nowe 
środki, a związki zawodowe nowe 
możliwości dla dalszego wydatnego 


pedncszenia materialnych i kultural- 
nych warunków bytu klasy robotni- 
czej i dla przyśpieszenia budowy so- 
cjalizmu w Polsce. 


Ale — stwierdził dalej w swym 
przemówieniu Aleksander Zawadzki 
— dotychczasowa działalność zw. za- 
wodowych miała liczne i poważne 
usterki. Nasze organizacje związko- 
we, nasze rady zakładowe — nie 
umicją dobijać się o realizację swych 
słusznych praw, gwarantowanych im 
wyraźnymi przepisami ustaw i de- 
kretów oraz samym ustrojem Pań- 


stwa Ludowego. Wina związków za- 


wodowych najczęściej polega na tym, 
że nie potrafią wyrobić sobie należ- 
nego autorytetu zarówno w klasie 
robotniczej, jak i administracji go- 
spcdarczej, a przyczyną tego jest 
często jeszcze zły, biurokratyczny 
styl pracy wielu ogniw związkowych 
i niedostateczne powiązanie z masa- 
mi. Po dziś dzień spotykamy się z 
niezrczumiałymi wypaczeniami linii 
Partii, państwa ludowego i związków 
zawodowych przez poszczególnych 
związkowców. Jedni ograniczają sie 
wyłacznie do zainteresowania spra- 
wami dorażnymi członków związku: 
odrywając je od zagadnień ogólnych 
produkcji i wydajności pracy, inni 
znów są tak „upolitycznieni”, że wi- 
dzą tylko „wielką politykę”, a nie 
widzą codziennych bolączek klasy ro- 
botniczeż, nie rozumieją, że polityka 
Państwa Ludowcgo winna iść w pa- 
rze z zaspakajaniem codziennych po- 
trzeb ludzi pracy. 

Poszczególne związki niedostatecz- 
nie wiązały sprawę współzawodnic- 


Aleksander Zawadzki Przewodniczącym CRZZ 


W ostatnim dniu Kongresu w 
tajnym głosowaniu wybrano 
członków Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych i ich zastęp- 
ców oraz członków Komisji Re- 
wizyjnej CRZZ i ich zastępców. 

6 bm. odbyło się plenarne po- 
siedzenie, wybranej na Kongre- 
sie Z. Z., Centralnej Rady Związ- 
ków Zawodowych. Na posiedze- 
niu tym ukonstytuowały się wła- 
dze Centralnej Rady Rada wy- 
brała prezydium w składzie 21 
osób, z czego 7 osób stanowić bę- 
dzie stale urzędujący sekretariat 
CERA Z. ZoeSkłądasekkelinatu 
jest następujący: Aleksander Za- 
wad;ki — „przewodniczący, Ta- 
deusz Ćwik, Aleksander Eniski — 
wiceprzewodniczący, sekretarze: 
Adam Doliński, Kofman Józef, 
Piwowarska Irena j Stanisław Ko- 
wal-zyk. 


Członkami prezydium Central- 
nej Rady Z. Z. zostali wybrani 
ponadto: Bolesław Gebert, 
Edward Walaszczyk, Zygmunt 
Kratko, Wacław Żukowski, Ma- 
rian Czerwiński, .Stetania Cie- 
ślikowska, Henryk Jędrzejowski, 


Józef Knapczys, Wojciech Po- 
kora, Henryk Centkowski, Ma- 
rian Baryia, Władysław Krasno- 
wiecki, Wiesław Ociepka, Witold 
Hanke. 


LIST WICEPREMIERA GEN. ALE- 
KSARNDEA ZAWADZKIEGO DO 
PREZYDENTA RF 


Do 


Obywateia Prezydenta Rzeczypospo 
litej Warszawa — Be.weder. ` 

Dnia 5 czerwca 19-) r. zostaiem wy- 
brany rrzez Il Knwes Związków 
Zawodowych do Centralnej Rady 
Zwiszzów Zawodowych, a przez Ra- 
de na jej przewcdn.czącego. 

Pragnę całkowicie poświęcić się o- 
bewiązkcmn  przewodniczączgo Cen- 
tralnej Rady Zw. Zawcdowych, które 
trudno by mi było łączyć z uczestnic_ 
twem w Rządzie. 

Prcsze więc Cbywatela Prezydenta 
o zwoln en:e mnie ze stanowisxa wi- 
cepremniera. 

(—) A. Zawadzki. 


PRZEWODNICZĄCY CRZZ CZŁON- 
KIEM RADY PANSTWA 


Rada Pańsiwa na posiedzeniu w 
dniu 7 czerwca br. postanowiła zwró- 
cić się do Seimu Ustawodawczego o 
dckooptowanie do jej grona przewod- 
niczącego Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, w celu zacieśnienia 
łączności między działa'noścą Rady 
Państwa a ruchem zawodowym. 
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adaniach związków zawodowych 


twa, nowatorstwa i 
stwa z poprawą 
oraz wyróżniania 
botników. 


racjonalizator- 
warunków bytu 
przodujących ro- 


INTELIGENCJA 
W OBOZIE POSIĘPU 


Mówca podkreśla ogromny przełom 
w nastrojach inteligencji, której naj- 
lepsza, najgłębiej patriotyczna więk- 
szość zbliżyła się ku klasie robotni- 
czej, pociągnięta jej entuzjazmem, 
oddaniem Polsce i ofiarnością pracy. 


Str. 8 


Inteligencja partyjna i bezpartyjna 
ma wielkie zadania w  kształtowa- 
niu się na wielką skalę nowej tre- 
Ści naszego życia, nowej treści poli- 
tycznej i nowych form sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego. Mówca pod- 
kreśla pozytywną pracę wielu inży- 
nierów-techników, sztygarów, maj- 
strów, której owoce można było oglą- 
dać zarówno w ub. r. na Wystawie 
we Wrocławiu, jak i na tegorocznych 
Targach Poznańs!zicz. 


(Dalszy ciąg na str. %, 


Święto Ludowe 


Tegoroczne Święto Ludowe (tradycyjnie obchodzone w pierw- 


dności stronn'ctw ludowych i zbliżenia chłopa z robotnikiem. 
W nbchodach wzięlo udział setki tysięcy ludzi ze wsi i miast 


TELTET, s 
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Centralnym punktem uroczystości była Rawa Mazowiecka. 
Powiat ten od najdawniejszych czasów znany był z radyka)'- 
nych ruchów ludowych. Na zdjęciu Marszaiek Sejmu — Wł. 


Kowalski, przemawia do 


| m1 20 EEN) 


W Brzeźnicy, pod Dębica, odbyła się 
ców Wiejskich, w której wzięło udział kilka tysięcy imłoGzie- 
ży, czynnych członków Ludowych Zespołów Sportowych. 
Sport na wsi jest c'ymś nowym, jak nową jest wieś polska 


tłumów, 


zebranych na rynku 


„Olimniada Sportow- 
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O roli i Za 


(Dokończenie ze str, 3-ej) 


zasilają 
nowymi ele- 


W coraz wyższej mierze 
się kadry inteligencji 
mentami pochodzenia  robotniczo - 
chłopskiego. Mówca stwierdza, że 
trzeba w pracy związkowej wytwa- 
rzać najkorzystniejszą atmosferę dla 
współpracy tej naszej, prze: nas wy- 
suniętej I wyhodowanej kadry, z po- 


Louis Saiiiant, przewodniczący Swia- 
towej Federacji Związków Zawado- 
wych, w przemówieniu swym pnoukre- 
ślił wielką rolę polskich zwicęcków za- 
wodowych w ŚFZZ. Louis Saillant oś- 
władczył, że mimo różnych ataków 
ŚFZZ, kontynuować będzie dalej dzie- 
ło jedności ruchu robotniczero w skali 
światowej 


W imieniu Wszecnzwiązkowych Cen- 
tralnych Radzieckich Związków zawo- 


dowych witał  IKongres sekretarz 
WCSP — J. Goroszkin, ktćry przeka- 
zując gorące pozdrowienia robotników 
radzieckich dla robetn'ków polskich, 
powiedział m. in.: „Reśnie i wzmacnia 
się przyjażń miedzy Zwiazkicm Ra- 
dzieckim i Folskaą Ludewa. Krew ra- 
dzieckich i polskich bcjowwn ków. prze- 
lana w walce o wysvyscac Folski 
z faszystowskicj n'evs!* -- ruiezała 
nasze imiłujące wano é maroc. trwa- 
łymi więzami bratcrsiicj oroyvinéni.“ 


yr 


— Dziękuję Wam bardzo za to, że tu- 
taj moge być — tymi cfawami zakon- 
czył swe przemówienie Gcrhard Eisler 
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zytywnie 
inteligencji. 

Trzeba otaczać szczególną opieką 
młodzież robotniczą na wyższych u- 
czelniach. 


nastawioną częścią starej 


KOBIETY I MŁODZIEŻ 


Zdobycze socjalne kobiet i mło- 
dzieży i perspektywy dalszego roz- 
woju na tej drodze są tak olbrzymie, 
że mogą porwać miliony kobiet oraz 
uczącej się i pracującej młodzieży, 


czego potwierdzeniem był tegorocz- 
ny 1 Maj. 
Mówca wskazuje na konieczność 


wciągnięcia do rad zakładowych ko- 
biet i przedstawicieli ZMP, usunie- 
cia „majsterskiego” stosunku do ab- 
solwentów szkół ' przysposobienia 
przemysłowego, przeprowadzania na- 
rad związkowych na temau pracy 
wśród kobiet i młodzieży w zakła- 
dzie pracy, w osiedlu i w rodzinie, 
brania najczynniejszego udziału w 
pracach Komitetów ' Rodzicielskich 
przy szkołach i Komitetów Opiekuń- 
czych:w zakładach pracy. 


Trzeba organizować 
robotnika i jego rodziny w dniach 
wolnych od pracy. Trzeba stwarzać 
dla młodzieży warunki radosnego i 
twórczego wyżywania się w pracy, 
naure i sporcie. 


odpoczynek 


WIEŚ I MIASTO 


Mówca stwierdza, że jednym z czo- 
łowych zadań jest obecnie przebu- 
dowa wsi. Nie można budować socja- 
lizmu w mieście i pozostawić wieś 
własnemu losowi tj. na pastwę wy- 
zysku bogaczy wiejskich i zacofania 
technicznego. Chodzi więc o wyku- 
cie spoidła między milionowymi ma- 
sami chiopskimi i klasą robotniczą. 
Tym spoidłem jest sojusz robotniczo- 
chłopski, który pomaga biednemu i 
średniemu chłopu aktywizować się 
w walce ze spekulantem i służy mu 
radą i pomocą w jego konstruktyw- 
nym wysiłku nad gospodarczą prze- 
budową wsi. Wielkiego znaczenia na- 
bierają trzy formy zorganizowanego 
docierania związków zawodowych w 
głąb wsi: 

1) wiązanie pracy przemysłowych 
związków zawodowych na wsi ze Zw. 
Zawodowym Robotników Rolnych, 


2) stała i coraz ściślejsza, organiza- 
cyjna i polityczna współpraca związ- 
ków zawodowych, przemysłowych i 
rolnych ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej. 

3) naijaktywniejsze włączenie się 
zwłązków zawodowych do rozwijania 
i pogłębiania ruchu łączności zakła- 
dów pracy ze wsią. 

Mówca konkluduje: „Pamiętajmy, 
że braki i błędy w pracy związków 
zawodowych w realizacji sojuszu re- 
botniczo - chłopskiego, to w tymże 
Stoepniu uszczuplenie roii zwiazków 
zawodowych w systemie demokracji 
ludowej”. 


WYTYCZNE 
RUCHU ZAWODOWEGO 


W naszym ustroju demokracji lu- 
dowej związki walczą o poprawę wa- 
runiców bytu mas pracujących drogą 
usprawnienia organizacji pracy, me- 
chanizacji prac ciężkich, poprawy 
bezp'eczeństwa i higieny pracy, pod- 
noszenia wydajności pracy, organi- 
zowania współzawodnictwa, nowator= 
stwa, organizowania wymiany do- 
świadczeń, pilnowania, by były prze- 
strzegane przez dyrekcję umowy 
zbiorowe. walki z nadmierną absen- 
cją i o świadomą dyscyplinę załogi, 
organizowania wczasów, lecznictwa, 
opieki nad matką i dzieckiem, orga- 
nizowania kształcenia technicznego i 
politycznego. 


Jest odcinek, na którym związki 
powinny prowadzić szczególnie zacie- 
tą i bezkompromisową walke. Jest 
to odcinek walki z biurokracja, z bez- 
dusznym odnoszeniem się do warun- 
ków pracy i potrzeb robotników, z 
naruszeniem lub nieprzestrzeganiem 
umów zbiorowych, nieuctwem, nieza- 
radnością  bałaganem organizacyj- 
nym, brakiem planowości, przewidy- 
wania, brakiem czujności klasowej. 
zarozumialstwem i manią wielkości 
oraz ze szkodnictwem i nadużyciaini, 


dywersją i sabotażem ukrytych wro- 
gów. A w parze z tą walką i nieod- 
łącznie od niej powinno iść pokazy- 
wanie całej klasie robotniczej i ca- 
łej Polsce ludzi, którzy są wzoren i 
przykładem. 

Aktywistę 
cechować: 

1) pełna świadomość roli, zadań i 
celów ruchu zawodowego w demo- 
kracji ludowej, 

2) umiejętność wnikliwego widze- 
nia warunków pracy i bytu robot- 
nika, 

3) umiejętność nadążania za nroce- 
sem rozwoju gospodarki narodowej, 

4) umiejętność ciągłego uczenia się 
u robotników, zarówno partyjnych 
jak i bezpartyjnych. 


związkowego powinny 


NAJBLIŻSZE ZADANIA 


Stoja przed nami — ciągnął mów- 
ca — zadania mobilizacji całego na- 
rodu dla poparcia sprawy pokoju. 
umocnienia Św. Federacji Zw. Zaw. 
i przyśpieszenia likwidacji wieko- 
wego zacofania Polski poprzez: 

1) podniesienie wydajności pracy, 
nowy rozmach i najszersze upow- 
szechnienie współzawodnictwa, nowa- 
torstwa i racjonalizatorstwa; 


2) dotarcie do milionów bezpartyj- 
nych ludzi pracy fizycznej i umysło- 
wei, kobiet i młodzieży, stałe zwięk- 
szanie troski o ich sprawy codzien- 
ne, ich uświadomienie polityczne; 

3) wyższą formę organizacji bez- 
pieczeństwa i higieny pracy, funkcjo- 
nowanie ubezpieczeń społecznych, 
opieki lekarskiej, wczasów, urządzeń 
socjalnych, opieki nad matką i dziec- 
kiem, umów zbiorowych; 

4) gruntowne polepszenie pracy rad 
zakładowych; 

5) nowe setki tysięcy społeczników- 
aktywistów związkowych spośród 
bezpartyjnych; 

6) pogłębienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego; 

7) wyższy poziom i wyższe formy 
kształcenia i dokształcania robotni- 
ków i personelu technicznego, no- 
wych kadr naszych, wyrosłych z kla- 
sy robotniczej ludzi, ideowo związa- 
nych z Polsitą ludową — meżczyzn 
i kobiet, partyjnych i bezpartyjnych 
— wysuwanie ich na kierownicze 
stanowiska w aparacie państwowym, 


samerządowym i gospodarczym, 

8) nowe tysiące młodzieży robot- 
niczo - chłopskiej na wyższych uczel- 
niach, otoczenie jej stałą troską i 
opieką; 

9) szersze i wyższe formy udostęp- 
nienia zdobyczy kultury i sztuki kla- 
sie robotniczej, masom pracującym; 

10) pogłębienie ideologicznej i or- 
ganizacyjnej jedności związków za- 
wcdowych, konsekwentne zwalczanie 
w ruchu zawodowym resztek refor- 
mizmu, nieustanne podnoszenie roli 
i znaczenia związków zawodowych w 
systemie demokracji ludowej, w wal- 
ce o socjalizm. 


Y 
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— F  zsżłość moja i moich rodziców 

pozwala mi należycie ocenić istotę 

walki klas, ucisku narodowościowego 

i rasowego — powiedział Faul Robe- 

son, światowej sławy śpiewak murzyń- 

ski i postępowy działacz, znany szero- 
ko w kolach amerykańskich 


Nr 23 (173) 


Bolesław Grebert, wiceprzewodniczący 
ŚFZZ, mówiąc o roli Związków Zawo- 


dowych w walce o pokój stwierdził, 
że „międzynarodowemu frontowi' ka- 
pitału, przeciwstawia się siłny swą 
solidarnością międzynarodowy >szereki” 
front pokoju, bratni sojusz ludzi. pracy 
całego świata. Zadznie „uniemażliwie-. 
nia wszelkiej nowej agresji i nowej 


wojny“, jest bowiem zadaniem chwNi 
całej iudzkaści 


— Jestem pełen podziwu dla osiągnięć 
Polski — invi dclezaż Nowych Chin, 
dr. Tsien-Chun-Sin.—Bliski jest dzień, 
kiedy Chińska Armia Ludowa odniesie 
ostateczne zwycięstwo, a front pokoju 
wzmocni się jeszcze stokrotnie 


— Robotnik francuski wita każdy suk- 
ces Polski F udowej, jako zwycięstwo 
klasy rozotn cz2j całego świata — po- 
wiedział sekretarz SGT — Frachon. 
Francuscy robotnicy nigdy nie wystą- 
pią do waiki przeciwko Wzm — mó- 
wił dalej Frachon, — a na słowa jego 
zebrani odpowiadają żywiołową mani- 
festacją 
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Przez dziesiątki lat życia emi- 
gracyjnego, borykania się z ob- 
cym, a nieraz wrogim otoczeniem, 
marzyli Polacy o chwili powro- 
tu do kraju. Gdy obiektywne 
okoliczności stworzyły warunki 
umożliwiające realizację tych za- 
mierzeń poczęły krążyć wśród 
ośrodków polskich . agitatorzy 
namawiając ludzi do pozostania 
na emigracji, do dalszego tułania 
się po obcych krajach. Do tej 
nikczemnej roboty posłużyć mo- 


Ale Polacy myślący trzeźwo 
potrafili oddzielić plewy od ziar- 
na, wiedzieli gdzie szukać praw- 
dy i nic nie zmieniło ich posta- 
nowienia powrotu do kraju. 

Rozumowali trzeźwo. Dawniej 
musieli szukać pracy po za kra- 
jem, własny rząd wysyłał ich do 
różnych krajów, głosząc — tam 
znajdziecie chleb. 

Dziś, gdy wszedzie strajki i 
drożyzna hamują życie gospodar- 


Ry A 0 m > 


że wspomnień reemigra. 


naprzód, obserwuje się zjawisko 
nieznane zupełnie w Polsce przed- 
wrześniowej — cenna jest każda 
para rąx «o pracy, i najistotniej- 
sze że rząd zorganizował repatria- 
cję w formis jakiej nikt nigdy nie 
mógł się spodziewać. Dano do dy- 
spozycji specjalne pociągi, otoczo~ 


"no w kraju opieką, zapewniono 


mieszkania. A teraz gdy powsiaż$ 
trudności dano do dyspozycji sta- 
tek „Batory“. Nikt z reemigran- 
tów we śnie nie marzył, że będzie 


cze różnych państw, w kraju od- 


gły tylko oszczerstwa i zastra- budowa postępuje nieustannie tak wracał. 


szenie. 


Powrót do kraju najwiekszym statkiem 

polskim „Batorym* był pamiętnym wyda- 

rzeniem, zamykającym życie na obczyź_ 

nie. Ze sobą zabierało się tylko pedręczny 

bagaż. Resztę przeładawywała obsługa 
portowa. 


Gdy przyszedł moment odjazdu. wszyscy 
radośnie żegnali Francję, gdzie tyle lat 


przebywali Uprzejmoścł obsługi nigdy nie zapomni: 


my pea cpow:sadaii po przyjeździe reemi- 

granci. Po wyznaczeniu kajuty stcwardzi 

chwyta szybko bagaże i wnosili do: ka- 

iut. jak wszystkim podróżnym z pierwszej 
klasy. 


Jada'nia zapełniła sie gwarem. Zeszli się 
wszyscy na kolację. Nikt nie czuł sie skrę_ 
powany. Samj swoi, usiedli sobie razem 
przy stoliku: Józef Maleska, Jan Maj, 
Władysław Sobożek. 


Wieczorem salony klubowe zapełniły się. 

Jedni usiedli do gier, których nie brak na 

Gkręcie, Inni słuchali muzyki, inni jeszcze 
tańczyli. 


Wytworna kajuta oszałamiała przepychem. 
Można było dz.ecj starannie umyć po po- 
bycie w barakach. 


ZDJĘCIA 


| Władysław Sławny 


— 


i W. Siengalewicz 


jak to on kiedys 
co to za dobro- 


Garaś Józef z Valenciennes, opowiadał dzieciom, 
musiał opuścić ojczvznę w poszukiwaniu chleba i 
dziejstwo móc teraz wrócić 


Ale nie tytko dzieci lubią opowiadania, starsi także, a najlepiej ga- 
wędzi się przy barze szczegóinie, że mówi się już o przeszłości 


3. Jeszcze nie wszystkie dzieci wróciły 

do domu. Brak najstarszego syna i cór- 

ki. Pan na zdjęciu, to sąsiad Wysoc- 
kich 


Były. to lata trzydzieste. Lata pa- 
noszącej sie sanacji. lata cieżkiej wal 
ki proletariątu o prawa społeczne i 
polityczne, 


Wśród ośrodków ruchu robotnicze- 
go, obok Sląska, Warszawy i Łodzi 
na czołowe 


miejsce wysunęła się 
młoda Gdynia. Marynarze. robotn:- 
cy portowi, kraniści — element na- 


pływowy z wielu stron kraju. mło. 
dy i ruchliwy, a zatem — bojowy 
śmiało nieśli czerwony sztandar vod- 
czas strajków, manifes:acj; i poché 
dów. 

1 Maja 1936 r. w pierwszym szere- 
gu pochodu szedł „matros“ Adam 
Wysocki. *' A następnego dnia — p. 


2. P. Półkotyc!: dluga "xzvuała sw- 
nalka, zanim się pozcził giologracu- 


wać 


1. Ulice Opola pełne są zieleni. 


Adam został przez swego armatora 
niewpuszczony na statek, Przyczyna 
— jasna. „Komunistyczna jaczej:a!', 


Został więc Wysocki na lądzie. 
Czasem pomagał przy ładunku, cza- 
sem wzięto go do przetaczania wa- 
gonów. Zarobił warę złotych, ale 
przeważnie i tego nie. Jedna pozo- 
stała droga — na emigrację. 

Łatwo powiedzieć — pa emigrację! 


Marynarzy Francja 
trzebowała górników. 
Cóż było jednak robić? Musiał 
Wysocki z morskich przestworzy 
zejść do podziemi belgijskiej kopal- 
ni. Wyjechał z kraju w 1937 r. już 
zonaty i z dwojgiem małych dzieci. 


miała dosyć, po 


WOJENNA TUŁACZKA 


= =dy wybuchła wojna — opo- 
wiada pani Wysocka w swym ład- 
nym mieszkaniu przy ulicy S*rzelec- 
kiej w Opolu — mąż nie usiedział w 
Belgii. Uciekliśmy do Francji. Mąż 
chciał do armi; Sikorskiego, ale już 
wtedy oienziywa niemiecka zdezor- 
ganizowaia front i w rezultacie zna- 
leżliśśny się bez środków do życia 
w Pas de Calais. Znów mąż poszedł 
do kcvaini: Przyszły na nas strasz- 
nie ciężkie czasy. Mąż marnie praco- 
wał, bo mówił, że na Szwabów nie 
chce robić, wysłano go więc za karę 
do najbardziej podmckłego  chodni- 
ka. gdzie nabawił się reumatyzmu. 
Były takie 4 miesiace, że jednego 
kartofla nie widzieliśmy na oczy, ży- 
wiąc się brukwią ; marchwią. Fran- 
cuz! naogół pomagali nam, jedna z 
sąsiednich gospodyń zawsze coś dla 
dzieci podrzuc'ła, ale byli ; tacy. co 
„sztamę' trzymali z Niemcami. Tym 
musieiiśmy węgiel, kawę i -ty!'oń, 
które dostawaliśmy z przydziałów, 
oddawać za parę kilo pszenicy. 


— Na tym nie koniec naszej udrę- 
ki — ciągnęła p. Wysocka — ktoś 
doniósł , Gęs'avo, że cała „.piętnast- 
ka“. blok, w którym mieszkaliśmy— 
to komuniści. Któregoś dnia z rana 
otoczyli nasz blok żandarmi nikogo 
nie wypuszczając. Zaczęli rewizję. 
Rozbijali meble, prul: poduszki, wy- 
rywali podłogi. Traf chciał, że zna- 
leźli u nas zdjęcie z owego pierwszo- 
majowego pochodu. Mieliśmy już po- 
rządnego stracha, gdy wszys'kich z 
„piętnastki wywież'i do magistratu 
ma daisze badanie. Nam jakoś udało 
się. puścili. Ale 88 osób wywieźli do 
„lagru”, zostawiając rodziny bez opie- 
ki i żywicieli. Cóż? Musieliśmy się 
nimi zająć, choć się u nikogo nie 
przelewało! I tak trwało całę dwa la- 
ta od 1942 do 1944 r. 

Wysoccy wrócili zaraz po wojnie, 
w 1945 r. do Kiuczborka. Dosta 
łzdne, eleganckie meble  poniemiec- 
kie. a b. Adam dobrą pracę w Samo- 
pomocy Chłonskiej. Potem mieszkali 
pół roku w Oleśnie, skąd służbowo 
przeniesieni zcs'.ah*do Opcia. Tu pan 
Wysocki otrzymał posadę powiato- 
wego inspektora Państwowych Nie- 


W tym ładnym błoku mieszka Dzimirą 
z Francji — pracownik P.K.P. 


ruchomości Ziemskich i ładne miesz_ 
kanie przy ul. Strzeleckiej. Dziś wła- 
snie ma konferencję w związku z 
akcją oszczędnościową i pewnie nie 
prędko wróci do domu. 

— A jak się państwu powodzi ma- 
terialnie? 

— O, nie ma co narzekać, chociaż 
mamy siedmioro dzieci — dziew- 
czyniię i sześciu chłopaków! Mąż za- 
rabia 22 tysiące : dogatek rodzin- 
ny — 14 tysięcy. Do tego mleko dla 
dzieci, na zzmę węgle] i kar:ofle. A 
już najbardziej — ożywiła się gospo 


dyni — tó zadowoleni jesteśmy z 
mieszkania. 
Wysoccy mają 4 pokoje. Jeden Z 


nich tak wielki, że można by z niego 
łatwo wykroić trzy. Mebie z czeczoly. 
Wielki dywan. W kredensie krysz- 
tały. Trzy szerckic okna wychodzą 
na jedną z głównych ulic miasta. 

— Jak ja w zimie tak; pokój opa- 
lẹ — 'reska się gospodyni — trzeba 
węgiel gromadzić zawczasu. 


SPRAWY DZIECI 


Z hałasem i tupotem przyszła wła- 
śnie ze szkoły gromzdka młodych 
Wysockich. W szkołach RTED wpro- 
wadzceno podobny system, jaki jest 
we Francji. Dzieci chcdzą rano do 
Szkoły, potem wracają do domu na 
obiad i znów idą po wvołudniu do 
świe-licy szkolnej, gdzie odrabiają 
lekcje, czytają, bawią się. Tam też 
dostają pożywny ; obfity podwieczo- 
rek. Wracają do domu dopiero wie- 
(74.10 5191 

Tylko jeden z chłopców, Zygmunt 
nie może się uczyć. Podczas ucieczki 
z Belgii przysypała go pod gruzami 
bomba z iemiecziego samulo'u — 
wstrząs nerwowy do dziś dnia unie- 
mowia mu przebywanie w mu- 
rach szkoły. Od nowego roku pojedzie 
zapewne do Wrocławia, gdzie :stnie- 
ją specjalne szkoły. 


Najstarszy, szesnastoletni syn u- 
częszcza do liceum mechanicznego. 
Córka za rok kończy „.jedenastolatkę" 
i idzie na wyższą uczelnię. Kierunek 
— jeszcze niepewny. Zosia —- chcia- 
łaby na prawo,, ale mamusia mówi, 
że napewniejszy kawałek chleba to 
medycyna. 

Najstarsze dzieci mówią dobrze po 
francusku. Inne już zapomniały. Za- 
to uczą się wyśmienicie, zwłaszcza... 
gimnastyki. 

Dziesięcioieini Wiktor jest już nie- 
lada rekordzistą. Skacze w dal trzy 
i pół metra, w zwyż 110 cm. 

— Ale w dwa ognie to ja lepiej 
gram od niego — chwali się ośmio- 
letni Genio. 

— Zato ty nie umiesz w szczypior- 
niaka! f(Szczypiorniak to najpopular- 
niejszy sport w Opolu). Spór o ma- 
ły włos nie skończył się na... bok- 
sie. ale mama w porę rozdzieliła pod- 
rażnionych w swych ambicjach spor- 
towców. 

Ale z Genia równie dobry mate- 
matyk. 


RR RR 
RR 


1. Tomczykowie na progu swego skle- 
pu. Powodzi im się, sądząc zc zdjęcia, 
nieźle, prawda? 


— Ile jest pięć dodać pięć? — za- 
pytałem. 

— Dziesięć — odparł bez wahania. 

— A cztery dodać sześć? 

Tu już trzeba się było zastanowić. 

— Też dziesięć — stwierdził Ge- 
nio ze zdziwieniem. Jak to ımcżliwe? 
Widocznie te rachunki to lipa! 

Dla Wiktora to już nie są 
blemy. 

— Zobaczysz — mówi z wyższością 
do brata — jak będziesz miał ułamki. 
To dopiero jest trudne, nie tak jak 
twoje dodawanie! 


pro- 


(Dalszy ciąg na str. 7) 


4. Dwóch miodycn róikoyekich. 


brew pozorom, to nie jest ulica, tylko pasaż dla pieszych. Samochody tędy 
jeżdzić nie moga. Podobnych przejść między blokami jest w Opolu wicie 
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„POLOWANIE NA I 


Tytuł artykułu „niestety“ nie jest 
moim pomysłem; jest on zapożyczony, 
albo jeśli kto woli „skopiowany“ z 
„Continental Daily Mail“ (6.5.1949) z 
bardzo zresztą szanującego się, kon- 
serwatywnego dziennika angielskiego 

Nie mniej jednak po przeczytaniu 
tego artykułu, miałam niesamowite 
wprost wrażenie, że trzymam w ręku 
nie pismo angielskie z XX-go wieku, 
ale jakąś gazetę z okresu Dżingis- 
Chana, albo papirusowe wydanie wia- 
domości z okresu panowania co naj- 
mniej XVIII-ej dynastii faraonów 
egipskich, kiedy niewolnictwo było in- 
stytucją uświęconą przez „Bogów“, a 
polowanie na ludzi mogło stanowić 
skądinąd interesującą rozrywkę. Nie 
jestem jednak w stu procentach pew- 
ną. czy gdyby która z dobrze zabal- 
samewanych mumii faraonów nagle 
ożyła — nie wytoczyłaby mnie procesu 
„o zniesławienie“ Ale co było nie- 
możliwością w tych dawnych „barba- 
rzyńskich* czasach jest najzupełniej 
realne w wieku radia i telewizji. 

„Pięćdziesięciu międzynarodowych 
inspektorów śledczych rozpoczęło po- 
lowanie na dzieci. największe jakie 
kiedykolwiek znała Europa“ — 

stw'erdza spokojnie dziennik w pierw- 
szyn zdaniu artykułu. 

Przyznam się szczerze, że jeśli owe 
„sławne polowanie“ rozpoczęło sie na- 
wet w imię dobrych intencji, jak to 
sie potem okazało z artykułu, to jed- 
nak samo wyrażenie — „największe 
polowanie na dzieci“ — potrafi czło- 
wiekowi zjeżyć włosy na głowie; po- 
nieważ mimowoli nasuwa się skoja- 
rzenie „największe polowanie na 
szczury, „największe polowanie na 
zające“ itp. wyrażenie podobne odra- 


zu degraduje dziecko do roli zwierzę- 
cia, a tego rodzaju zoologiczne prze- 
sunięcie wydaje mi się, że nie może 
pismu przynieść zaszczytu. Gorączko- 
wa pogoń za sensacją, której bezape- 
lacyjnie ulega prasa europejska i ame- 
rykańska, częstokroć zabija w niej 
nawet zwyczajne ludzkie poczucie przy 
zwoitości. 

Następnie artykuł omawia jedną z 
największych ludzkich tragedii na- 
szych czasów, jaką po sobie zostawił 
nam do rozwiązania regime hitlerow- 
ski — zagadnienie dzieci pogubicnych, 
oraz pokradzionych podstępnie przez 
hitlerowców dla celów „podniesienia 
rasy germańskiej". 

Dzieci, które miały jasne włosy i 
niebieskie oczy i ogólnie odznaczały 
się cechami, określonymi przez hitle- 


rowców jako „rasa nerdycka* — były 
przesyłane do specjalnych obozów 
dziecinnych, skąd zabierały je „va- 


triotyczne' rodziny niemieckie, adop- 
towały te dzieci, wychowując je na hi- 
tlerowców. 

To samo robili kiedyś Turcy. Narody 
sąsiednie, a szczególnie Polacy dosko- 
nale pamiętają historię słynnych jan- 
czarów tureckich ,tj. bitnych pułxów 
formowanych z „giaurów'*. 

Turcy w czasie swych łupieskich 
wypraw porywali małe dzieci, które 
wychowywali w wierze mahometan- 
skiej i w nienawiści do wszystkiego 
co nie tureckie i niemuzułmańskie. 

To samo robili hitlerowcy. I napew- 
nc niejedna z matek, która od dawna 
oołalzuję swoje dziecko jako zmarłe, 
może niejednokrotnie spotkać je na 
ulicy, a ono przejdzie obok niej obo- 
jętnie, nie poznając. Może nie jeden 
brat nie pozna brata. A opierając się 


U REEM!GRANTÓW W 


dobrze — mówi p. 
mnie. 


(Dokończenie ze str. 6) 
TRZECH CIEŚLI TOMCZYKÓW 


Przez ścianę dziwnym trafem są- 
sjaduje z Wysockim i inna  reemi- 
grancka rodzina — Tomczykowie. 


Prowadzą oni duży sklep kolonial- 
no - spożywczy. 

Za granicę wyjechało z sandomier- 
skiego trzech braci Tomczyków — 
trzech cieśli. Ale emigrancki los każ- 
dego z nich skierował gdzie indziej. 


Mieczysław, którego poznałem w 
Opolu, właściciel sklepu. pracował 
rmjpieew w Marsylii jako stolarz 


okrętowy, później w rodzinnym mie- 
ście Napoleona Ajaccio na Korsyce, 
wreszcie w Paryżu. W 1939 r. przy- 
jechał na urlop odwiedzić rodzinę. 
Zastała go wojna i zmieniwszy sie- 
kiere cieśli na topór... rzeźnika bp. 
Mieczysław bił świnie i „szmuglo- 
wał” je do Warszawy, która tylko w 
ten sposób była zaopatrywana w je- 
dzenie. 

Do Opola przeniósł się Tomczyk w 
kilka dni po zakończeniu wojny. 

Rok temu przyjechał drugi brat 
Tomczyka z Francji i założył warsz- 
tat ciesielski. 


— [Idzie mu 
Mieczysław — jak zresztą i 


5. Zusia Zdunek, kuzynka Półkotyc- 
kich, najbardziej lubi się bawić łopatką 


3. Jeden z charakterysiycznych widoków Opola — kościół w pięknym 
ogrodzie 


na danych, należy stwierdzić, że adop- 
tacją dzieci zajmowały się rodziny. 
podpadające pod denazyfikację; ponie- 
waż denazyfikacja została ostatnio w 
Niemczach Zach. zaniechana, należy 
przypuszczać, że dzieciom tym ich rze- 
komi rodzice postarają się wpoić za- 
sady etyki nazistowskiej i oo. takie 
dziecko nie podniasło kiedy ręki na 
własną matkę, lub brata. 

Z ramienia Międzynarodowej Orga- 
nizacji Uchodźców specjalna Komisja 
Badawcza rozpoczęła poszukiwania 
(a jak niefortunnie wyraził się Cont 
Daily Mail) „wielkie polowanie" na za- 
ginione dzieci. Nie jest to łatwa zada- 
nie i jak przypuszcza Komisja, co 
najmniej do pół miliona zrabowanych 
dzieci pozostanie straconych na zaw- 
sze dla swych rcdzin. A nztyet no zna- 
lczieniu i identyfikacji dziecka spra- 
wa nie przedstawia się o wiele lepiej. 

Komisja przegląda wszystkie reje- 
stry sierocińców, jak również metry- 
ki adoptacyjne dzieci, ale zaraz na 
wstępie wyłaniają się pierwsze trud- 
ności. Adoptowane dziecko mówi już 
wyłącznie po niemiecku, ponieważ zo- 
stało zabrane przez Niemców, kiedy 
miało nie więcej niż kilka lat, obec- 
nie może mieć 6 — 7 — ojczysty język 
dawno został zapomniany. Metoda, 
którą stosują członkowie Komisji dla 
ustalenia narodowości dziecka, polega 
na tym, że rozmowę z dzieckiem pro- 
wadzi się w języku niemieckim, a po- 
tem niespodziewanie wtrąca się zda- 
nie np. w języku polskim, francu- 
skim, lub słowackim — jeśli dziecko 
zareaguje i automatycznie odpowie w 
tym języku, narodowość dziecka jest 
ustalona. Po ustaleniu narodowości 
wyłaniają się nowe trudności. Dziecko 


OPOLU 


Za granicą mówią, że „prywatną ini- 
cjatywę” się w Polsce gnębi. Mnie 
tam nikt nie gnębi. Pcdatki płacę, 
ale przecież tak jest w każdym kraju. 


RENIUŚ I ZBYSZEK 


Półkotyccy mieszkają na drugim 
krańcu miasta.  Reemigrantką jest 
właściwie tylko żona. Pan Półkotycki 
bowiem znalazł się we Francji do- 
piero podczas wojny, uciekłszy z 
Niem'ec, dokąd był wywieziony na 
roboty. Gosbodyni cd małej dziew- 
czynki mieszkała k. Brien w Lota- 
ryngii, gdzie ojciec pracował w ko- 
palni rudy. 

W Opolu Półkotyccy są już dwa 
lata. On pracuje jako stolarz w war- 
sztatach kolejowych, zarabia 20 ty- 
sięcy, ona zajmuje się dwójką ślicz- 
nych i dorodnych chłopaków, z któ- 


 rymi ma zresztą ciągle zmartwienie. 


Bąki ledwie odrosły od ziemi, a ni- 
gdy w domu nie mogą wysiedzieć, 
tylko biegają. A co to dopiero będzie 
za kilka lat? 

Heniuś ma 2 lata, ale zuch już z 
niego nielada. Nawet kota się nie 
boi. Przestraszył się zato... mojego 
aparatu, ale potem oglądał go z za- 
interesowaniem. 


Zbyszek jest już dużo starszy, o 
cały rok! Nic więc dziwnego, że od- 
ważnie pozwolił się sfotografować. 

— Udały się pani chłopaki! 

Pani Półkotycka jest wyraźnie za- 
dowolona, ale narzeka. 

— Skaranie z nimi — upilnować 
ich chwili nie można, a butów drą! 
Cóż? — młodość ma swoje prawa. 

Półkotyccy mają trzy pokoje, ale 
nie specjalnie ładne. Tylko jeden 
słoneczny. Meble za to solidne. 

— Kupiliśmy je wszystkie za. 
1000 zł zaraz po przyjeżdzie. Teraz 
trzeba by chyba- zapłacić dużo wię- 
cej. 

— Macie tu w Opolu kogoś z ro- 
dziny? 

— Ach, cała rodzina męża prze- 
niosła się z Pińska. Chcą jeszcze swa 
ją matkę i brata ściągnąć z Franci 
ale oni się nie kwapią. Myślą, ż 
piszemy do nich pod przymusem 
boją się wracać. 

Ot, skutki ogłupiającej 
dy! 


propagai. 


W. S. 
zdjęcia autora 
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nie potrafi określić skąd pochodzi. W 
pamięci zachowało przeważnie lużne, 
tcieskoordynowane wspomnienia ja- 
kiejś kołysanki śpiewanej przez mat- 
ke, fragment ulicy, na której się ba- 
wiło, ostry głos ciotki, i to wszystko. 

Ale nawet tego rodzaju trudności 
okazują się nic nie znaczącą drob- 
nostką, jak pisze w swym artykule T. 
H. White, wobec tych, jakie powstają 
wtedy, gdy już dziecko jest znalezio- 
ne. 

White przytacza w swoim artykule 
przykład, naturalnie nie z żadnym in- 
nym, tylko właśnie z polskim dziec- 
kiem. Marianem Gajewym, urodzo- 
nym w Poznaniu w październiku 1935 
r., który został pochwycony przez 
Niemców i zakwalifikowany jako 
„nordyk' zdatny do życia i adoptacji. 
Wskutek czego chłopca początkowo 
przewieziono do sierocińca w Kaliszu, 
stamtąd do drugiego sierocińca w Au- 
strii i w końcu adoptowała go rodzi- 
na niemiecka. Hitlerowcy skrzętnie 
niszczyli wszelkiego rodzaju akta, do- 
tyczące pochodzenia adoptowanych 
dzieci. W wypadku Mariana Gajewy 
zapomnieli zniszczyć akta ubezpie- 
czeniowe i tam właśnie Komisja Ba- 
dawcza znalazła imię, nazwisko, 
miejsce urodzenia i co się z dzieckiem 
stało. Okazało się, że chłopaka zabrał 
w 1944 r. pułkownik SS z Esslingen 
(Niemcy Południowe). Dalsze reje- 
stry wskazują, że niejaki pułkownik 
Karl Denzler, który figuruje na liście 
zbrodniarzy wojennych II kategorii, 
adoptował Gajewego na podstawie 
wątpliwej wartości dokumentów w 
1948 r. w Esslingen Komisja za po- 
średnictwem rządu polskiego zawia- 
domiła rodzinę Gajewy o znalezieniu 
dziecka i rzecz naturalna, że rodzina 
domaga się zwrotu malca, jednakże 
pułkownik Denzler uważa żądanie ro- 
dziny za wysoce niewłaściwe, i ka- 
tegorycznie odmówił oddania dziecka. 
I nie tylko odmówił wydania, ale na- 
wet chwalił się, że nie ma takiej siły, 
któraby była w stanie zabrać od nie- 
go chłopca, Tego rodzaju zachowanie 
się świadczy wyraźnie o tym, że płk. 
Denzler musi mieć dostateczne po- 
parcie władz wyższych, które upoważ 
nia go do zajęcia tego rodzaju stano-' 
wiska. 

Władze lokalne niemieckie, jak za- 
znacza w swym artykule T. H. White 
pomagają takim Denzlerom, fałszując 
fakty i skrzetnie ukrywając wyniki 
poszukiwań komisji. 

White zaznacza, że ponieważ komi- 
sja nie rozporządza prawem egzeku- 
tywy — rząd polski na drodze dyplo- 
matycznej musi przekonać amerykań- 
skie władze wojskowe w Niemczech, 
że dziecko musi być zwrócone pra- 
wowitej rodzinie. | 
Bardzo. dużo mówiące jest już samo 
(wyrażenie dziennikarza „rzad noski 
musi przekonać rząd amerykański że 
dziecko musi być zwrócone“. 

Gdyby postawa władz amerykań- 
skich była inna „i nie wymagała prze 
konywania' Denzler nie czułby się 
tak pewny siebie i wiedziałby, że 
dziecko musi zwrócić. 

Biorąc pod uwagę wyżej  przyto- 
czony wypadek z Marianem Gaje- 
wym (a niestety tego rodzaju wypad- 
ków jest bardzo dużo-, jak również 
stan repatriacji na Zachodzie, można 
wyciągnąć jeden tylko „wniosek, że 
zarówno Anglosasi, jak i IRO są nie- 
chętne repatriacji i dlatego wyniki 
repatriacji są nikłe. 

Nie p.saiibyśmv o tym tak wiele, 
gdyby nie to, że tego rodzaju polity- 
ka odbija się fatalnie na przyszłych 
tosach nieszczęśliwych uchodźców. 

Wielu z nich pod wpływem wro- 
giej Polsce propagandy boi się zwró- 
cić do swego rządu i diatego nie zaw- 
sze można przyjść im z pomocą. Jed- 
nakże uważamy za swój obowiązek 
moralny uprzedzać ich i wyjaśniać — 
chociażby w danej chwili głos prze- 
brzmiał bez echa. Jesteśmy jednak 
przekonani, że samo życie potwierdzi 


„orawdę naszych słów, jak już niejed- 


nokrotnie potwierdziło, więc jeśli 
jeszczęsna ofiara znajdzie się w trud 
nej sytuacji. niech się nie wstydzi, 
lecz zwróci się po.pomoc do swego 
kraju, a wtedy napewno ctrzyma 
właściwą. pomoc. 

ZOFIA CZARNOTA 
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Henryk Milewski stracił wzrok przy- 
padkowo. Obecnie świat jego zainie- 
resowań skupia się na muzyce. 


sobie Czytelniku 
w k órej nie słychać wesołych 
odzie nie ma w Czasie pau- 
zy śpiewów. pogwizdywań. swawol- 
nych żartów, szkołę. w której lekcje 
cdbvwają się w zupełnej ciszy. Nawet 
nauczyciel nic nie mów.. Ta cisza pa- 
nująca w klasie nie kończy się nig- 
dy, jest piętnem życia zebranych :u 
istot 

Ta niezwykła szkoła — to Lnsty- 
tut dla Głuchoniemych i Ociemnia- 
łych. 


Czy wyobrażasz 
SZp.'. 


Janta e 
PM FT MAW. 


COŚ Z HISTORII 


Panorama Placu Trzech Krzyży w 
Warszawie jest już z dawien dawna 
związana z gmachem Instytutu 
Gmach ten powstał w 1817 r..z funda- 
cji Staszica. 

Dobroczynne towarzystwa i elegan- 
ckie mieszczanki szczyciły się z moż: 
ności urządzenia kwest, lub bali dla 
dcmu na Pl. Trzech Krzyży. 

Bo faktycznie było się czym chwa- 
lć. Przez dłuższy czas była to jedyna 
szkoła w Europie. 

Opinia kościelna, która decydowała 
i rozstrzygała ostatecznie, była prze- 
ciwna nauczaniu tych nieszczęśliwych. 
upośledzonych istot. Brak wzroku. 
czy mowy uważany był powszechnie 
za karę niebios j jako takiej nie wol- 
na było zwalczać, ani leczyć. 

"Zsięża do końca XVIII wieku rzu* 
cali klątwę na tych świeckich, czy du 
chownych ludz:, którzy kierując się 
szczerym _ miłosierdziem usiłowali 
przyjść z jakąś pomocą ı nauczyć czy- 
tać, pisać, lub jakiegoś zawodu. | 

Ks. de Leppe uczynił wtedy wielki 
przełom — zaczął uczyć głuchonie- 
mych specjalnego alfabetu pakowego 
tzw. migania. Ten bardzo latwy sys- 
tem szybko się rozpowszechnia, pra- 


tut Głuchoni 


RE P A TR IA NT 


wie wszyscy głuchoniemi na świecie 
„migają“. i 
Było to jezuickie wyjście z sytuacji. 
bo nauczono tych ludzi porozumiewać 
się, ale tylko wyłącznie między sobą. 
stworzono dla nich inny świat, do któ 
rego człowiek normalnie mówiący nie 
miał dostępu. l 
Nowoczesna pedagogika wypowie- 
działa temu zdecydowaną walkę. W 
miarę możliwości należy uczynić 
wszystko, by tych upośledzonych lu- 
dzi włączyć do całego społeczeństwa. 
by ich maksymalnie zbliżyć do warun 
ków życia i pracy ludzi normalnych. 
Nie tworzyć dla nich osobnych 
ram. zycia, by żyli jak w cieplar- 
nianym klimacie, lub jak w zwierzyń- 


cu, lecz umożliwić im normalną 
pracę. Nowoczesna pedagogika 
stwierdziła, że to jest możliwe. 


OBECNA ORGANIZACJA 


W czasie okupacji Niemcy niesie 
czyli się zbytnio ze znaczeniem 
szkoły i jej wybitną światową sła- 
wą. Spotkał ją los innych gmachów 
i całego miasta. 


emych W 


Nauka na kursach i w szkole, oraz 
internat są bezpłatne, wszystkie ko- 
sz'y pokrywa państwo. 

W Polsce jest sześć szkół — zakła- 
dów tego typu: w Poznaniu, Wejhero- 


wie, Lublińcu, Krakowie, Łodzi i 
Ostremęcku. 
Każdego roku opuszcza szkoły 


215 wychowanków i 120 dorosłych 
absolwentów kursów zawodowych. 


m e 
By móc uzyskać takie rezultaty 
konieczny był odpowiednio wykwa= 
lifikowany personel. W tym celu po- 
łożono specjainy nacisk na  podnie- 
sienie na właściwy poziom Państwo- 
wego Instytu:u Pedagogiki Specjai- 
nej. Jest to jedyna w Europie uczel- 
nia prowadzona w ten. sposób | w 
tak wielkim zasięgu. Posiada ona 
działy kształcenia pedagogów dla: 
niewidomych, umysłowo upośledzo- 
nych, moralnie zaniedbanych, głucho- 
niemych i pedagogiki sanatoryjnej. 
Z tego właśnie Instytutu rekrutu- 
ją się późniejsi pedagodzy w szkołach 
specjalnych. 


Nauczanie w tego szkołach 


typu 


Przedstawienia w świetlicy stoją na „wysokim poziomie, sprawiają wraże- 
nie prawdziwego teatru. 


zburzony prawie doszczętnie In- 
stytut został już odbudowany w 75 
proc., kosztem 80 milionów złotych. 
[Instytut objęło Ministerstwo Oświa- 
ty w ramach szko.nictwa specjalnego. 
Mieszczą się tu czynne już: Szko- 
ta Podstawowa dla Głuchoniemych 
i Ociemniałych, Szkoła Zawodowa 
Specjalna z Internatem, Warsztaty 
Szkolenia Zawodowego dla Niewido- 
mych, koszykarstwo,  szczotkarstwo. 
Dla głuchoniemych warsztaty kra- 
wieckie, introligatornia, drukarnia i 
stolarnia. s 

Absolwenci po ukończeniu szkoły o- 
trzymują świadectwo czeladnicze. Sije- 
roty i półsieroty lokowane są w Do- 
mu Dziecka, jak też dzieci rodziców 
zajętych cały dzień pracą. 


Dla Krystyny Stańczyk, która urodzi ła sie niewidomą, szkoia jest prawQzi- 
wym zsawieniem. 


wymaga wiele «cierpliwości 
dziwego zamiłowania. 
Głuche dziecko uczy się mówić 
bardzo wolno. Przeciż ono nie wie 
co to jest głos, nie orzentuje się, że 
samo ten głos posiada. Pierwsze nie- 
śmiałe kroki w mówieniu trwają 
bardzo długo, nieraz rok, dwa lata 
mija nim dziecko przyzwyczai się do 
posługiwania dźw:ękami. Teraz do- 
piero można przystąpić do normai- 
nego przerabiania kursu szkolnego. 


1 prav z 


GŁUSI 


Ławki ustawione w półkole. W kia 
sie nie więcej niż dwudziestu chłop- 
ców i dziewcząt. 
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szedł ze szkoły 

gdy bomba niemiecka upadła w pobli- 

2u. W Instytucie uczy się nadal. Jest 
deskonałym uczniem. 


Andrzej Adamczyk 


Klasa nie może być liczniejsza, 


ponieważ każde dziecko musi co- 
dziennie ćwiczyć z nauczycielem. 
Na ścianach obrazki ilustrujące 


przedmioty i sporej wielkości lustro. 
To lustro jest bardzo ważnym i po- 
mocnym instrumentem w czasie 
nauczania. 

Nauczycielka siada przed nim z 
dzickiem i układa usta przy wyma- 
wianiu dźwięków. Albo też przykła- 
da jedna rękę dziecka do swojej 
krtani drugą do jego. Dziecko wy- 
czuwa drgan.a ręki, stara się naśla- 
dować i zmusić swą krtań do naśla- 
downictwa. Tysiące, wiele tysięcy 
nieustannych ćwiczeń, aż uzyskuje 
się takie rezultaty jak w klasie, w 
której staliśmy. 

Dzieci czytały z tablicy wolno, lecz 
wyraźnie, tek że przecięlny czło- 
wiek mógł zrozumieć. 


NIEWIDOMI 


Klasa dla niewidomych może być 
liczniejsza, chłopcy siedzą normainie 
w ławkach. Rozmawiają głośno, dy- 
skutują, śmieją s.ę. 

Tu można spotkać także 
cieli niewidemych jak np. Poliński, 
którzy świetnie sobie radzą w nau- 
czaniu. Poliński stracił wzrok w czasie! 
działań wojennych. Obecnie ukończył 
Insytut i może kontynuować swą pra- 
cę pedagogiczą. 

Niewidomi — to w większości wy* 
padków ofiary wojny, znacznie rza- 
dziej, własnej niestrożności, lub wro 
dzonego kaleciwa, 


nauczy* 


(Dalszy ciąg na str. 9) 


Dzieci głuchonieme przy edpowiedniej cpiece bawią się równie radośnie, 
jak ich szczęśliwi rówieśnicy nie dotknieci kałectwe:n. 
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Chłopcy cieszyli sie najbardziej kompletem do siatkówki i 
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ping-ponga. 


Latem grać będą w siatkówkę, a jesienią i zima ping-pong jest miłą 4 cie- 


kawą rozrywką. 


Po prawej u dołu rozdanie nagród przez kierow- 


nictwo szkoły, nagrodę odbiera Romek Maśliński 


 Insłyłut Głuchoniemych 
w Warszawie 


s, a 
TR 
AS 


Henryk Aleksiuk stracił mowę na ro- 
botach w Niemczech. Po przeszkole- 
niu w Instytucie zdobył intratny za- 
wód — jest dobrym  introligatorem. 


(Dokończenie ze str. 8) 


W KLASIE I PRACOWNIACH 


po urodzeniu 
potem 


Krystyna Strońska 
kilka lat jeszcze widziała, 
wzrok stopniowo zanikał. Świetnie 
się orientuje w częściach świata. 
Wypukły globus nie posiada dla niej 
żadnych tzjemnic. Jest już uczennicą 
piątego oddziału i uczy się bardzo 
dobrze. 


Andrzej Adamczyk — syn robot- 
nika na trasie W-Z powięxszyiby Z 
pewnością gorno bezradnyca  kaiek, 
zamknąłby się przed nim świat” w 
dziewiątym roku życia. Szedł. do 
szkoły gdy zawyły syreny, fontanny 
ziemi i zsyBującego się gruzu zam- 
kngły mu dalszą drogę. I już niczego 
więcej nie w.óział. Minęła wojna. 
Andrzej zcs-ał odd:ny do szkoły In- 
stytutu. Jest naj:epszym uczniem w 
piatej klasie. Radzi sobie świe:'nie 
mimo kalectwa. 


— Będę się uczył, by uczyć potem 
innych n:'ewidomycch. 


Na ścianach rozmieszczone tabli- 
ce — pomoce naukowe. Syste'n 
Breya, tablice matematyczne Mittel- 
stena, Scheidea umożliwiające wy- 
konanie wszystkich działań matema- 
tycznych, do algebraicznych włącz- 
nie. 

W pracowni :ntroligatorskiej po- 
znajemy Aleksiaka Henryka. Wywie- 
ziony na robo:y do Niemiec strac:ł 


wzrok w czasie jednego z na- 
lotów. W maju 45 r. wojska ra- 
Qazieckie wysłały go do szpitala 


do Rosji. Po całkowitym wyzwoleniu 


kraju wrócił do rodzinnego Białe- 


gostoku. 


Skierowany do zakładu w Warsza- 
wie wyuczył się zawodu in rciiga- 
tórskiego. Wesoły, ruchliwy jest 
ptzewodn'czącym Szkolnego Kola 
Związku Młodzieży Polskiej prowa- 
dzi koło amatorskie, 


— Cały dzień mam wywełniony pra- 
cą, zajęcia związkowe, społeczne, nie 
mam czasu na nierctrzebne rozmyśle- 
nia — opowiada nam. 


Od dyrektora szkoły dowiadujemy 
się, iż w szkole są miejsca dla niewi- 
domych. iecz brak zgłoszeń. Nie zna- 
czy to, by nie było ociemniałych, pra- 
gnących się uczyć. 


nie chcą zgłaszać do szkoły. Ludzie 


wykorzystują dla celów egoistycznych | 


cudze kalectwo. 

W Polsce jest ckoło 5 tysięcy dzieci 
ociemniałych, czego zaledwie 20 proc. 
uczęszcza do Szkół. 
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Po ws:ach „jesl.f - — 
wielu ociemniałych, których rodziny. 


— U nas po ukończeniu kursów -— | 
objaśnia dyrektor — każdy otrzymuje | 


pracę, pozostaje stale pod opielką. 


skres zawodów, który zamknięty 
był w ramach przysłowiowych czte- 
rech zajęć oloecnie został rozszerzony. 
Obecnie przygotowuje się ludzi do 
pracy w przemyśle. Pierwsze próby 
dały dobre rezultaty. Cała prasa pi- 
sze o ociemniałych pracownikach w 
fabrykach Cegielskiego i Wedla. 


ST. M. 


Nauka mowy jest bardzo trudna, wy- 

maga niezliczonej ilości systematycz- 

nych ćwiczeń. Dziecko dotyka ręką 

krtani nauczycielki, wyczuwa drgania 

i stara sie by krtań jego pracowała 
podobnie. 


ECHA 
NASZEGO 
KONKURSY 


Od I Polskiej Szkoły Podstawowej im. 
B. Bieruta w Berlinie, otrzymaliśmy te 
oto miłe zdjęcie i listy, w ktćrych u- 
czestnicy Konkursu Wakacyjnego dzię- 
kują za nagrody. Dzieci czekały długo 
i radość ich była wielka. tym bardziej, 
że nie spodziewały się, że nagrody bę- 


dą tak miłe i praktyczne 


A oto najmłodsza uczestniczka Kon. 
Rozdanie 
nagród odbyło się w dniu Swięta 


kursu otrzymuje nagrodę, 


Pracy. 
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Znaczenie wyrazów 
PIONOWO 


1) Mieszkanie pszczół, 19) Zaobycz 
(na 3 litery), 20) Owad. 24) Los, 27) 
Małe miasteczko. 29) Zwierzę domo- 
we, 30) Spółgłoska (fonetycznie), 32) 
Pole pokryte zbożem, 83) Ludność 
kraju, 34) Zbiorowisko ludzi, 33) Cho” 
roba, 38) Staropolska miara wagowa, 
37) Służy do przecaowywania pienię- 
dzy, 58) Zaimek pytający, 39) Część 
kcła. 40) Najstarsza karta, 41) Śmierć, 
42) Wyrób kakaowy, ulubiony przez 
dzieci do lat 100, 43) Roślina (używa 
się do wyrobu płótna), 44) Inaczej — 
elipsa, 45) Inaczej szpalla w gazecie, 
46) Port w Polsce. 


POZIOMO 
1. Inaczej kawalerzysta, 2. Część 
urządzenia  sklepowego, 3. Głębia 


rzeczna, 4. Duży kołek, pal, 5. Ptak, 
6. Koniec biegu, 7. Rzeka graniczna 
na Ziemiach Odzyskanych, 8. Większa 
ilość towaru w magazynie (na 5 li- 
ter), 9. Spółgłoska używana tylko w 
alfabecie polskim, 10. Mieszkanie 
pszczół, 11. Duży kołek, 12. Rzeka-na 
Ziemiach Odzyskanych, 13, Rzeka w 
Polsce naturalna arteria łącząca 
Śląsk z morzem, 14. Rzeka w Polsce 
od której wzięła nazwę najlepsza dru- 


PI: 


żyna piłkarska: 15. Miasto na Zie- 
miach Odzyskanych, gdzie mieszka 
dużo reemigrantów, 16. Kamienna po- 
krywa ulic, 17. Trzy jednakowe spół- 
głoski, 18. Występują na głowie od u- 
derzenia, 19. Zaimek żeński w liczbie 
mncgiej, 20. Część wozu, 21. Owad 
który ginie cd czerwonych grzybów, 
22. Inaczej złuda. 23. Zabawa, 24. Pie- 
niądz który zdewaluował funta, 25. 
Imię męskie zdrobniale na O. 26. 
Zespół rodowy u iudów pierwotnych, 
Przyimek wskazujący (wspak) 


28. Owad podobny do pszczoły, 29. 
Część umywalni, 30, Przykrycie (na 
2 litery), 31. Używa się do gry 


twspak) 47. Ogród owocowy. 

W cdpowiednie kraiki wnisać po- 
szczególne wyrazy 6 podanym znacze” 
niu Sstcscwnie do cyfr raz poziomo 
drugi raz pionowe. Zaznaczamy, że 
krzyżówka jest stosunkowo trudna, 
nie mniej przy dobrych chęciach ła- 
twa do rozwiązana. Odpowiedzi na- 
leży wysłać nie później jak do 25.VI 
bm. O terminie decyduje data znaczka 
bccztowege. Za Gcbre rozwiązanie jak 
również za nadesłane własne pomysły 
nigdzie dotąd nie zamieszczone, re- 
dakcja przeznacza Jiczne nagrody. 
Jakie?., Czytelnicy dowiedzą się po 
nadesłaniu dobrych rozwiązań, ewen- 
tuanic własnych rac. 


W egipskich faraoiów, jak p2- 
gng zdrowia się zamieniem jetzi o 
wiele ten upał się nie. skończy — 
tymi słowy powitał mnie na No- 
wym Świecie zgrzany, zmęczny, ale 
opalony na brąz z domieszka jakby 
wiśniówki pan Piecyk. 

Zaproponowałem małe piwo dla o- 
chłody. Ale pan Teoś odrzekł. 

— Nic nie pomoże, jeszcze więcej 
gorąco nam będzie. Ochłodzić się 
dzisiaj w Warszawie można tylko 
w egipskim dolnem kościele. 

— Gdzie??? 

— Przecież mówię, w egipskim 
dolnem kościele urządzonem w Mu- 
zeum Narodowem. 


— Ach, pan myśli o wystawie 
zbiorów sztuki starożytnej. Czy 
istotnie taka ciekawa bo jeszcze nie 
byłem? 

— Owszem, dosyć pouczająca, a- 
le po mojemu zanadto w zaduszko- 
wem guście. Same uważasz pan nad- 
grobki, tromny, gzymsy, winkle, 
sztachety od grobów rodzinnych i 
temuż podobnież. 

Ale tego zanadto znowuż pod 
krycyicie brać nie można. Różne gu 
sta ludzie posiadają. Jedne zbierają 
używane marki pocztowe, puste pu- 
deika od zapałek, przesiadkowe Li-. 
leta tramwajowe lub cóś w tem ro- 
dzaju. Eroro jeśh teraz rozchodzi 
Się o derekcje naszego muzeum lu- 
bi takie żałobne pamiątki. Jak się 
dowie, że gdzieś na świecie cmen- 
zarz kasują, zaraz pośredników wy- 
syta i kupują wszystko jak leci ca- 
ły niajacn. I to mie przeszkadza 
gdzie do Ajryki, do Ameryki, do 
Egiptu rzecz obojętna. 

No to ma się rozumizć nataskali 
łego tyie, że można cmentarz dla 
dużego miasta założyć. 

A najwięcej jest tych faracńskich 
nadgrobków. Troszkę jak dla nas 
są może za mało poważne, bo weź 
pan pod uwagie że na przykład na 
jednej tablicy zaczem powinno Lyć 
napisane ile lat liczył sobie niebosz- 


' Nikt nie opisze ile i 
się z wielkim obcym miastem do chwili otrzymania skierowania do 
pracy. Nigdy nie był w dużym mieście, nigdy nie widział fabryki, 
a co najgorsże nie rozumiał nikogo i nikt jego. mA 

Do dziś Młocarz wspomina pierwsze godziny na kopalni. Nie miut 


szę szczegóły ludzkiej 
Parę sztuk takich futerałów zosta- 
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zabieczętowany 
faraońszczak 


czyk i z jakiego był fachu masz ran 
odrobiony niemoralny widoczek. 
Facet na tapczanie z kobietą sie- 
dzi, każde z nich kielicha trzyma w 
ręku takiego, że literek na moje o- 
ko wchodzi w niego jak nic i gazu- 
ją sobie na sto dwa. Gramofon z 
tubą jem gra, kielner podchodzi z 
małą karaweczką, znakiem tego an- 
gielska gorzka na zaprawkie się w 
niem znajduje. I to uważasz pan 
ma być tablica na grób rodzinny. 


Niepoważne. Niezależnie oprócz 
tego widziem tam różne szczegóły 
powyjmane z tromien, bo uważasz 
pan te faraoni lubieli mieć na tam- 
tem Świecie całe gospodarstwo. U- 
mierała kobieta to kładli z nią ra- 
zem garnki, wyżymaczkie, wałek do 
ciasta i temuż podobnież. Zakito- 
wał faraońszczak w rodzaju mę- 
skiem, pare butelek gołdy dosta- 
wał na drogie i przyzwoitą zagry- 
chę. Z tego widziem że te Egipcjani 
byli narodem mocno tronkowem. 

Tromny także samo na nasz gust 
mieli troszkie draczne, bo w charak 
terze drewnianych facetów odro- 
bione. Na wierzchu malowalo się 
na takiem drewniaku oczy, nos i in- 
autonomii. 


ło przez funkcjonariuszy derskcji 
muzeum z cmentarza w Egipcie za- 
kupione. e 

Ale byl uważasz pan nieprzyjem- 
ny wypadek — tu pan Piecyk ści- 
szył głos. 

Jaki? — zapytałem 
jony. 

— Razem z tromną trupa przy- 
wieźli do muzeum! 

Na razie nikt o tem nie wiedział 
i byłaby sobie tromuna z tem nama- 
lowanem na wierzchu flimonem spa 
kojnie stojała w muzeum żeby nie 
to, że ktoś przez nieuwagie ją prze- 
wrócił, wieko pękło i nieboszczyk 
wyleciał na podiogie. 

— Masz pan pojęcie co się działo 
w muzeum, derektor włosy soLie z 
głowy wyrywał z rozpaczy, woźne 
latali jak szatany. Każden się tło- 
maczył że on nie winien i że z prę- 
dkości te trumne z trupem załado- 
wali. 


zaniepoko- 
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przeżył Antek Młocarz od momentu zetknięcia 
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— No dobrze ale jakiż tu powźd 
do rozpaczy? 

— Dzieciak z pana jak pragnę 
zdrowia. To pan nie wisz czem to 
pachnie? Achshumacja zwłok bez 
pozwoleństwa władzy, to pies? A 
rozkopanie grobu bez obecności ko- 
misji sanitarnej, a przewóz nizbosz 
czyka z Egiptu i zafrachtowanie go 
jako artystycznych wyrobów drew- 
nianych, to mucha? 

Masz pan pojęcie tle kramu, ile 
spraw sądowych z tego może Lyć, 
a ż każdej takiej sprawy można so- 
bie najmarniej sześć miesięcy po- 
siedzieć. A co będzie jak się rodzina 
w Egipcie dowie, jakiego  odszko- 
dowania może zażądać? Pcważźne 
zmartwienie panie szanowny, po- 
dobnież profesor jeden — któren 
obowiązany był na cmentarzu trom 
ny jak się należy przeglądać, osi- 


wiał z tego w dwad'ieścia cztery 
godziny. 
Każden z nas już by  siedzia”', 


szkoda mrugać. Ale rozumiesz pan 
— stosunki, polecieli tu, tam, poga- 
dali i jakoś zatuszowali, ale czy na 
długo nie wiadomo. | 

Na razie starostwo Warszwa- 
Śródmieście tromne  opieczętowało 
i tak stoi w muzeum. Nie wolno ru- 
Szać. 

Jak mnie pan nie wierzysz to 
wybierz się pan na miejsce. Na do- 
le w specjalnem podziemiu na pra- 
wo troszkie z boku spoczywa, żeby 
się zanadto nie rzucała w oczy. 
Sznurkiem jest 
końcach dwie lakowe pieczęcie jak 
woły! — skończył z zatroskańym 


cbliczem pan Piecyk. 
Postanowiłem się wybrać. 
WIECH 


a Z okazji Kongresu Zw. Zaw. Sportow- 
"cy, zrzeszeni w -tiu grupach ztyła”- 


kowych, urządzili szereg ciekawych 


imprez. W Warszawie odbyły się m. in. 
popisy gimnastyczne bięcioosokowepo 
zespołu ZA Frzemyśl 


obuiązana, a na 
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W czasie Świąt bawiły w Polsce 
trzy drużyny pierwszej Ligi CSR, na 
czele ze słynną Spartą — najlepszą 


drużyną Czechosłowacji. Pierwszy 
mecz Sparta rozegrała na Sląsku z 
teamem AKS — Ruch, wygrywając 
4:2 (2:0). Następnego dnia Sparta nie- 
scodziewanie ale pewnie uległa naj- 
lerszej naszej . drużynie, Wiśle 5:3. 
Był to najpiękniejszy mecz obecnego 
sezonu. Wisła, choć straciła bramkę 
już w pierwszej minucie zagrała kon- 
certowo, górując zdecydowanie nad 
renomowanym przeciwnikiem. Bra- 
mek dla Wisły padło zreszta aż 8 ale 
trzy z nich nie zostały uznane przez 
sedziego. Bohaterem spotkania był 
IRohu:; zdcbywca 4 bramek, obok nie- 
go wyróżnili się cbaj obrońcy Dudek 
i Flansk, Jurowicz: Szczurek i Gracz. 

Druga czeska drużyna, Żilina ule- 
gla na Śiąsku teamewi Polonii By- 
tem i Szombierek 0:1 į zremisowała 
1:1 z Cracovią. która zresztą z prze- 
bicgu gry zaslużyła na zwycięstwo, 

Najiepiej z gości spisała się znana 
drużyna Bratislava, wygrywając 3:2 
z reprezentacją Łodzi. Łodzianie za” 
grali ambitnie i temu tylko należy 
przypisać stosunkowo niską porażkę. 

X 

Najlepszy nasz motocyklista Ży” 
mierski odniósł tfumf w Grand Prix 
Rumunii, bijac elitę Rumunów į Wę- 
grów. W kategorii maszyn do 250 em 
drugi nasz zawodnik Brun, zajął dru- 
gie miejsce. Mctocykliści pzlscy zo” 
stal: teraz zaproszeni do Budapesztu. 

xX 

Nasi tenisiści odnieśli wiaiki suk_ 
ces w Pradze czeskiej. Skonecki wye” 
iiminówał w półfinale międzynarodo- 
wycn mistrzostw CSR arugsą rakietę 
Czechosłowacji Cernika i w finale u- 
legł Drobnemu 4:6, 0:6. 6:3, zdobywa” 
jac mimo porażki tytuł wicemistrza 
Czech. Jędrzejowska pokonała w fi. 
nale Rumunkę Stancescu i zdobyła 
tytuł mistrzowski, podobnie jak i 
m KA polski Jędrzejowska”Skonecki. _ 
Na: gracze wezmą jeszcze udział W 
turnieju międzynarodowym w Brnie, 


po czym wyjadą na międzypaństwo- 


wy mecz z Rumunią. 


Antoni Czortek „Kajtek, jeden 
z pojpopularcniejszych pieściarzy pel- 
skich, po 15 latach wssaniałcj kariery 
(395 steczonych walk), opuścił ring na 
stałe i objał funkcję trenera w Rado- 
miu. Stolica na pożegnanie zgotowała 
syemu ulubielicowi nadzwyczaj sevde- 
czną owacje 


pojęcia jak wygląda kopalnia, a co dopiero mówić o pracy. Nie wia- 
domo jakby skończyła się dniówka gdyby nie spotkał rodaka. — 
Katowic rodakowi o peryp ti:ch w 
Westfalii. Młocarz słuchał, słuchał i głową kręcił ze zwumickiu. 


Dlugo opowiadał Wośniak z 
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


„Zainteresowani w sprawie rent". 
W związku z licznymi zapytaniami w 
sprawie rent. komunikujemy, że po” 
cząwszy od 1 stycznia 1949 r. podwyż- 
sgone zostały wszystkie renty o 50 
procent. Poza tym dla pracowników 
lub rodzin po pracownikach. którzy 
już po wyzwoieniu byli zatrudnieni 
przynajmniej przez 18 miesięcy, albo 
po wyzwoleniu ulegli wypadkowi 
przy pracy. renty mogą być podwyż- 
szone ponaa wspomniane 50 proc.. w 
zależności od przeciętnego zarobku, 
pobieranego w ostatnich 6 miesiącach 
ubezpieczenia. 


„Repariant z Angli“ — Przemyśl. 
Zapytuje Pan. czy istnieje możliwość 
odzyskania sum pieniężnych zabloko_ 
wanych na koncie bankowym w Wiel- 
kiej Brytanii. Komunikujemy. że na 
podstawie angielsko-polskiego ukła- 
du powstała obecnie moż'iwość zwol- 
nienia znajdującego się w Anglii mie_ 
nia polskiego. W myśl w'w układu u” 
prawnionymi do uzyskania zwolnie- 
nia posiadanego w Wielkiej Brytani 
mienia polskiego są osoby fizyczne i 
prawne, mające miejsce zamieszka- 
nia lub siedzibe w Polsce. 


Czynności związane ze zwolnieniem. 


mienia przeprowadza Narodowy Bank 
Polski, gdzie należy kierować wszel- 
kie zgłoszenia w powyższej sprawie. 

Roman Z. — Bawaria. Zapisy do 
gimnazjów i liceów dla dorosłych od- 
bywają się 2 razy do roku—w końcu 
sierpnia i stycznia. Na naukę nigdy nie 
jest za późno. Błędnie Pan rozumuje, 
że późny, jak Pan mówi powrót do 
kraju, może być przeszkodą w otrzy” 
maniu pracy i dostania się do szkoły. 
O tym, żeby Pan pracy nie dostał, 
niepotrzebnie Pan się martwi, ao 
przyjęciu do szkoły decyduje ty:ko 
zasób posiadanych wiadomości. Ma- 
tury zdane w konspiracyjnym gimna- 
zjum są honorowane jak również ho- 
norowane są matury zdane w szkołach 
polskich za granicą. 

Wożniak — Francja dep, Pas de 
Calais. W sprawie Pana interesującej 
należy zwrócić się do Ambasady Pol- 
skiej w Paryżu. 


POSZUKU 


Czerwonka Henryk Frankfurt 
n. M, Rheingau Allee 2, Niemcy, 
strefa amerykańska, poszukuje: Czer 
wonki Stefanii, lat około 40, urodzo- 
nej w Zaklikowie, zamieszkałej w 
1942 r. w Kraśnikach, oraz Czerwon 
ki Haliny, lat około 18, urodzonej w 
Zaklikowie, zam. w 1942 r. w Ły- 


chowie, pow. Kraśnik Lubelski, pocz 
ta Trzydniak. 
Czosnowskiego Romana, ur. 3. 2. 


1331 r. w Warszawie, wywiezionego z 
Warszawy dn. 12, 8, 1944 r. poszuku- 
je matka Czosnowska Zofia, zam. w 
Warszawie. ul. Uniwersytecka 1 m. $2, 

Korman Bolesław Amsterdam, 
Sarpartypark 101, Holandia, poszuku- 
je rodziny: Korman Barbary. ur. 1924 
roku j Korman Heleny ur. 1904 r. «c. 


mam 


Zvgmunta i Marii. zam we Lwowie. 


u!. Piekarska 43, Korman Zofii, ur. 
1311 r c. Augusta i Anieli, zam. we 
Lwowie. ul Piaskowa 23, Korman 
Juliana ur 1909 r zam we Lwowie. 
ul. Piekarska 38 Korman Mariana. 
ur. 1925 r. we Lwowe. ul. Zyblikie- 
wicza 22. Korman Stanisława ur. 18215 
roku we Lwowie. przeb'”wającego do 
1945 roku w oko!icach Bvtom'a, oraz 
zofmani"""Emunta. Ur 1917 sm. we 
Lwowie Wszvscy w/w mieszkali we 
Lwowie dn 1939 r. 

IKoroć Zygmunt — Reelands Quar- 
ry West Austrialia. poszukuje: Jap- 
kowskiego Kazimierza i Padzika Sta- 
nisława renatriowanvch w 1946 r. z 
Recensburea do Po:ski. 

Majewskiega Wilhelma, ur, 1 4. 
1909 r. zaginionego pocczas powsta- 
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ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘ- 
GLOWEGO W KATOWICACH FO- 
SZUKUJE: 


robotników niewykwalifikowanych. 

Warunki płacy: wynagrodzenie 386 
zł. dziennie w akordzie 557 plus do- 
datek. Oprócz tego pracownicy otrzy- 
mują bony tłuszczowe i węgiel. 

Warunki mieszkaniowe: dla samot- 
aych — kwatery w domach noclemo- 
wych przy kopainiach, dla żonatych-— 
Zjednoczenie zapewnu:a m czkan'a ro- 
dzinne. 

Porozumiew -.ć się z Urzędem Za- 
trudnienia w Katowicach, ul. Jagiel- 
lońska 23. 


DYREKCJA UBEZPIECZALNI SPO- 


ŁECZNEJ W TARNOWSKICH GOÓ- 
RACH, UL. SIENKIEWICZA |i, 
POSZUKUJE: 


a) pomocników avtekarskich. 

b) dyplomowanych laborantów, 

c) Jahorantów. 

d) laborantów przyuczonych. 

Warunki płacy: dla a) wynagrodze 
nie 17.500 zł. miesięcznie ,dla b) 14.000 
zł. mies., dla c) 12.700 zł. miesięcznie, 
dla d) 11.000 zł. mies. 


Porozumiewać się z Instytucją Za-- 


stępczą Urzędu Zatrudnienia przy Za- 
rządzie Miejskim w Tarnowskich Gó- 
rach, ul. Górnicza 1. 


MAJĄTEK ZIEMSKI ZWIĄZKU SA- 

MOPOMOCY CHŁOPSKIEJ W STA- 

RYCH TARNOWICACH, POW. TA";- 
NOWSKIE GÓRY, POSZUET 


wykwalifikowanych szwajcarów. 

Warunki  rłacy: wynagrodzenie 
6.700 zł. miesięcznie, plus dodatek w 
naturaliach, oraz premia w naturze 
względnie w pieniądzach. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
'stępczą Urzędu Zatrudnienia przy Za- 
rządzie Miejskim w Tarnowskich Gó- 
rach, ul. Górnicza 1. 


ZAKŁADY MECHANICZNE IM. 

GEN. KAROLA ŚWIERCZEWSKIE- 

GO W ELBLĄGU, UL. STOCZNIO- 
WA 2. POSZUKUJĄ: 


elektryków-techników, 
inżynierów-elektryków. 
Warunki płacy: wynagrodzenie ok. 


nia, poszukuje żona Majewska Jad- 
wiga, zamieszkała w Warszawie, ul. 


Lisowska 34 m. 6. 

Okraj Błażeja, ur. 1. 2. 1900 r. za- 
mieszkałego przed powstaniem w 
Warszawie ul. Czerniakowska 81. za- 
ginionego w czasie powstania w oko- 
licy Okęcia, poszukuje córka Jadwiga 
Okraj, zamieszkała w Warszawie 
Bielany, ul. Schoegera 17 m. 2. 

Rionelli Jerzego, ur. 1. 7. 1927 r. 
wywiezionego w 1944 r. do Niemiec, 
poszukuje matka. Ktokolwiek wiec- 
dział by o losie zaginionego. proszo- 
ny jest o podanie w.ademości na 
adres: Stanisława Rionelli, Warszawa 
— Bielany, ul. Hajoty 46 m. 2. 


Szwaluk Michał — Reception and 
Training Centre Bathurst N. S. W. 
Australia poszukuje: Skobowzj Ma- 
ril i Stanisławy zamieszkałych do 
1944 r. we Lwowie, ul. Królowej Ja- 
dwigi 6. Kordasiewicz Kamili i Zofii, 
zamieszkałych do 1944 we Lwowie. 

Zieliński Stanisław — 73 Hudder- 
sfield Rd. Elland Works, England, po 
szukuje Zielenkiewicza Piotra, Ma- 
kara i Aleksandry. zamieszkałych w 


1939 r. pod adresem: Hutor Duboj, 
wieś Duboj, poczta Widzibór, pow. 
Stolin, woj. poceskie. 

Żytnicki Kazimierz — DP Camp. 
Wilflecken Blok J. 6 28 (13a) Kreis 
Briickenau Bawaria. Niemcy. strefa 
amerykańska, poszukuje rodziców 


Franciszka i Bronisławy Żytnickich, 
zamieszkałych w 1943 r. w Warsza- 
wie. 


URZĄD DO SPRAW REPATRIACJI 
Administracja ! Dział Ogłoszeń — Warszawa, Al Pierwszej Armii Wojska Polskiego 23. Telefon 89580, wewnętrzny 178 


30.000 zł mies. i więcej, zależnie 
od kwalifikacji. 
Mieszkanie zapewnione. 
Porozumiewać się z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Elblągu, ul. Grun- 


waldzka 73. 


ZAKŁADY WYTWÓRCZE  URZĄ- 

DZEŃ SYGNALIZACYJNYCH, WEŁ- 

NOWIEC, UL. ŚWIERCZEWSKIEGC 
8/10, POSZUKUJĄ: 


konstruktorów, 

kreślarzy, 

ustawiaczy automatów i 

rówek. 

frezerów. 

11 tokarzy, 

stolarzy, 

pomocników stolarskich, 

10 ślusarzy maszynowych, 

10 ślusarzy precyzyjnych, 

samitariuszy. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per- 
sonalnym Zakładów, Wełnowiec, ul. 
Karola Świerczewskiego 8/10. 


rewolwe- 


KIELECKIE ZAKŁADY WYROBÓW 
METALOWYCH poszukują: 


lekarzy. 

Warunki pracy: 6—8 godzin dzien- 
nie. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg 
siatki płac dla lekarzy zatrudnionych 
w przemyśle. 


ZuSwiadczenie o 
do zawarcia 


O tym, czy nupturienci (osoby za- 
mierzające zawrzeć małżeństwo) są 
uprawnieni do zawarcia małżeństwa, 
ccenia urzędnik stanu cywilnego. 
Według powszechnie przyjętej zasady 
prywatnego prawa międzynarodowe- 
go, uprawnienie do zawarcia mał= 
żeństwa, czyli — innymi słowy 
brak przeszkód do jego zawarcia oce- 
nia się według prawa ojczystego 
nupterientów: obywatela francuskie- 
go, — według prawa francuskiego, 
niemieckiego — według prawa nie- 
mieckiego itd. 

Jeśli oboje nupturienci są obywa- 
telami państwa, na którego obszarze 
ma być akt małżeństwa zawarty, 
sprawa jest względnie prosta: nup- 


turienci przedkładają urzędnikowi 
stanu cywilnego odpowiednie doku- 
menty i urzędnik znający prawo 


miejscowe ocenia, czy nie zachodzą 
przeszkody do zawarcia małżeństwa. 

Jeśli choćby jedno z nupturientów 
jest obywatelem państwa obcego, u- 
rzędnik stanu cywilnego winien oc2- 
nić, czy nie zachodzą przeszkody do 
zawarcia małżeństwa według usta- 
wodawstwa państwa, którego oby- 
wateiem jest nupturient — cudzozie- 
miec. 

Przy zawieraniu małżeństwa przez 
nupturientów, z których choćby je- 
den jest cudzoziemcem zachodzi rów- 
nież obawa, że cudzoziemiec z łatwo- 
ścią może ukryć fakt pozostawania 
już w zwiazku małżeńskim. W kra- 
ju ojczystym nupturienta dopuszcze- 
nie się bigamii z natury rzeczy musi 
się ujawnić i to w krótkim czasie — 
dzięki wieści publicznej. W kraju 
obcym, w którym cudzoziemca ma- 
ło kto zna i gdzie nie przebywają 
osoby zainteresowane, fakt bigamiiż 
może pozostać niewykrytym. 

Toteż zwyczaje międzynarodowe 
wymagają, by nupturient — cudzo- 
ziemiec przedłożył urzędnikowi sta- 
nu cywilnego zaświadczenia władzy 
ojczystej o tym, że w stosunku do 
niego nie ma przeszkód do zawarcia 
danego małżeństwa. 

Państwa, które znają tzw. „świa- 
dectwa zdolności małżeństwa” (taka 
dziwaczna nazwa przyjęła się dla oz- 
naczenia zaświadczenia o braku prze- 
szkód do zawarcia małżeństwa) są, 
poza Polską, następujące: Belgia, 
Francja, Dania, Finlandia, Holandia, 
Rumunia, Szwajcaria, Szwecja, Wiel- 
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Mieszkanie zapewnione. 


Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Huty Ludwików w 
Kielcach. 


STACJA POGOTOWIA RATUNKO. 
WEGO PCK W KRAKOWIE, 
poszukuje: 


zdoinych szoferów. 

Porozumiewać się 
kręgu PCK w Krakowie, 
Świerczewskiego 19. 


z Zarządem O" 
ul. Gen. 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 


ŻOŁNIERZA W KRAKOWIE, 
poszukuje: 
maszynistek. | 
Porozumiewać się Wydziałem 


Personalnym Towarzysuwa, Kraków, 


ul. Słoneczna 42. 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO Li- 
CEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO— 
WODZISŁAW — BRZEZIE k JĘ- 

DRZEJOWA, poszukuje: 


nauczycieli: polskiego, łaciny, histo_ 
rii, biologii, gimnastyki ze śpie” 
wem. : 
Porozumiewać się z Dyrekcją Dl- 
ceum Wodzisław — Brzezie k. Jędrze- 
jowa. 


bruku przeszkód 
małżeństwa 


ka Brytania, Albania, Argentyna 
Austria, Brazylia, Bułgaria, Czecho- 
słowacja, Jugosławia, Ks. Luxem- 
burg, Meksyk, Norwegia, Portuga- 
lia, Węgry, Włochy, Venezuela, Re- 
publika Dominikańska. ZSRR i USA 
nie znają świadectw zdolności za- 
warcia małżeństwa. ' 

Państwa, które nie znają tej insty- 
tucji nie powinny żądać od cudzo- 
ziemców zamierzających zawrzeć 
związek małżeński przedłożenia świa- 
dectwa zawarcia małżeństwa. 


Kto wystawia takie świadectwo dla 
obywateli polskich? 


Według ustawodawstwa polskiego 
(prawo o aktach stanu cywilnego) 
zaświadczenie takie wydaje Minister 
Administracji Publicznej lub urząd 
wojewódzki. Właściwy jest w zasa- 
dzie ten urząd wojewódzki, w któ- 


rego okręgu obywatel polski miał 
ostatnie miejsce zamieszkania w 
Polsce. 


Konsulaty polskie wydają odnośne 
zaświadczenia tym obywatelom pol- 
skim, którzy na terenie Rzeczpospo- 
litej Polskiej nigdy nie zamieszkiwali 
lub których poprzednie miejsce za- 
mieszkania w Polsce nię da się usta- 
lić (np. we Lwowie). ` 

Tryb postępowania 
jący: 

Obywatel polski, ubiegający się © 
wydanie mu świadectwa wnosi po- 
danie do właściwego konsulatu pol- 
skiego. Do podania załącza oświad- 
czenie, że nie zachodzą przeszkody 
do zawarcia małżeństwa. Treść tego 
oświadczenia otrzyma w konsulacie. 
W wypasku, gdy strona pozostawała 
już w związku małżeńskim, winna 
przedstawić dowód uznania poprzed- 
niego małżeństwa. Władza miejscowa 
w Polsce przeprowadzi dochodzenie, 
nie tylko w miejscu ostatniego za- 
mieszkania petenta, ale i poza tym 
miejscem, jeśli zachodzi potrzeba, i 
na podstawie tego dochodzenia wy- 
da lub odmówi wydania świadectwa. 
Swiadectwo takie jest ważne na prże- 
ciąg 6 miesięcy, licząc od dnia wy- 


jest następu- 


stawienia (okólnik Min. Adm. Publ. 
z dn. 23. 12. 1946, L. Dz. IV. ASC 
2498/46). 

Świadectwa zalegalizuje polski 


urząd konsularny i wyda ogobom za- 
interesowanym dla przedłożenia wła- 
Ściwym władzom za granicą. 
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REDAGUJE — KOMITET REDAKCYJNY 


B-79130 


W Polsce przebywa wycieczka nedagagów czes- W Szczecinie ukończono pierwszy etap prac Znakomity dyrygent Filharmonii Bostońskiej — 


kich. Goście po zwiedzeniu kraju spędzą urlopy Ww Basenie Kaszubskim, pnie pracują ckipv pal- Burgin, przybył do Folski wraz z małżonką, zna- 
e EG e . : hd w 4. 3 
nad morzem. Na fot. wycieczka u Wawelberga. skie i czeskie. Na fot. fragment portu. ną skrzypaczka na kilka gościnnych koncertów 


| Studenci weterynarii Uniwersytetu Wrocławskie- Młodzież w batalionach „Służba Kolsce* pracuje Studentki Politechniki, zanim zdobędą dyplom, 
| go każdego tygodnia wyjeżdżają w teren, niosąc i uczy się. Jakże dekao j pray nota gn porn- podobnie ja mężczyźał odbywają praktyki wa- 
| bezpłatną pomoc rolnikom z okolicznych Wiosex danki i rozrywki, na świeżym powietrzu. koccyjne w dobrze uiządzcenyca zakł, przem. 


|ZODBUDOWY 


STOLICY 


t W Warszawie po pierwszych latach odbudo” 
| wy . przysiąpiono do budowy nowych domów 
mieszkalnych. arteri komun zacyjnych i gma_ 

W Warszawie po pierwszych latach cedbudowy 
przystąpiono do budowy nowych domów miesz- 
|  kalnych arterii komun kacyjnych i gmachów 
|| użyteczności publicznej. Specjalną uwagę skie- 


PD  rewano na budowę nowcczesnych Gsied'i rebe- SU tz. s 4 . KA A 
(i i >» Simi thc Zakład ©scdli Pcbstniczych buduje w człvm Csicgla na Mokotewie i Mtynewie oraz przy 
| tniczych a w związku z tym nowych Uni Kė pzaju 76 weńdch ultra nowoczesnych osiedli trasie W—Z rotawe bedn Fczczo W tym roku. 

munikacynych. (Trasa W-Z 2 niosty). mieszkaniewych z czego sicdem w Warszawie. Micszkać tu będzie okcło 5) tysięcy. osób. 


Odbudowane kolonie Warszawskiej Spółdziel- Obok kolonii mieszkaniowych wyrastają no- Wolne chwile po pracy każdy spędza najchęt_ 
| ni Mieszkaniowej są wzorem dla nowobudowa” we gmachy szkoły. szpliale, urzędy. Na fotogra- niej w parku. Szczególn'e ulubionym parkiem 
nych. Tak wyglądać będą wszystkie kolonie. fii budowa Domu Towarowego przy Brackiej, sa Łazienki, Saski i. Ujazdowski. (Na zdj. 


